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WYCOFANIE WOJSK NAPASTNICZYCH 
- iedynq drogą do przywrócenia pokoju w Korei 

Przemówienie ministra Wgszgńskiego UJ Komisji Politgcznej ONZ 
NOWY JORK (PAP). - Na sabot 

nim posiedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromad2enia Ogólnego w toku de 
baty nad skargą anglo - amerykań­
ską w sprawie tzw. „interwencji" 
Chińskiej Republiki Ludowej w Ko­
rei zabrał głos szef delegacji radziec 
kiej, minister Wyszyński, dając ana 
lizę zachodzących w Korei V>'yda­
rzeń oraz ujawnił kulisy postępowa­
nia tych krajów obozu anglo - ame 
rykanskiego, które wniosły skargę 
do rozpatrrzenia przed Zgromadzenie 
Ogólne. 

kornej napaści wojsk północno - ko 
reańskich na marionetkowy rząd po 
łudniowo - koreański, inspiratorzy 
i organizatonz:y awantury wojennej 
w Korei dodali nowe kłamstwa o za 
atakowaniu „sił ONZ" przez jakieś 
„chińskie armie komunistyczne" ... 
Wiemy jednak dobrze - ciągnął da 
lej szef delegacji radzieckiej - że 
cele dla których siły zbrojne USA. 
Anglii i pewnych ianych państw wy 
słane zostały do Korei nie tylko. nie 
mają nic wspólnego z zasadami i ce­
lami ONZ, lecz są wręcz sprzeczne z 
tymi celami, jak o tylll\ świadczą naj 
bardziej wiarogodne i ścisłe doku· 
men ty i fakty. demaskujące kłam­
stwo i potwierdzające prawdę. 

żeń, wysuwanych przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej, min Wy­
szyński dowiódł. if: oskarżenia te są 
pczbawione wszelkich podstaw. De­
legaci amerykańscy, angielscy i nie 
którzy inni - oświadczył szef dele­
gacji radzieckiej - prnedstawiają 
wypadki w Korei w takim świetle, 
jak gdyby to nie wojska amerykań 
skie zbliżyły się do granic Chin, 
lecz chińskie, tzw. armie komunisty 
czne, zmierzały w kierunku granic 
USA. W tym wypadku również 
należy przedstawić fakty zgodnie z 
rzeczywistością. 

.„Dążąc do pokojowego uregulowa 
nia kwestii koreańskiej óraz do u­
stanowienia pokoju i bezpiece.eństwa 
na Dalekim Wschodzie. Zgromadze­
nie Ogólne zaleca: 

1 
2 

Niezwłocznie wycofać z Ko­
rei wszystkie wo.iska obce. 
Pozostawić samemu narodo­
wi koreańskiemu rozwiąza­

nie kwestii koreańskiej". 

Delegacja rad!Liecka uważa - o­
świadczył w zakończeniu Wyszyński 
- że propozycje zawarte w jej pro 
jekcie rezolucji wytyczają jedynie 
słuszną i rozsądną drogę, która rze­
czywiście może doprowadzić do u­
trwalenia pokoju i zaprzestania tej 
oburzającej interwencji, jakiej doko 
nują siły zbrojne USA i pewnych in 
nych państw pod płaszczykiem Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 

pierwszą honorową odznakę · 
„Sprawny do Pracy i Obrony" 

WARSZAWA (PAP). - Aktywi­
ści sportowi, którzy rz:ebrali się nie­
dawno w Warszawie na centralnej 
akademii sportowej z okazji Miesią 
ca Pogłębienia Przyjaźn i Polsko -
Radzieckiej wystosowali do Prezy­
denta Bieruta pismo. w którym w 
imieniu wielotysięcznej rzeszy spor 
towców polskich wyrazili wdzięcz­
ność za troskliwą opiekę nad maso­
wym ruchem sportowym. 

W liście tym aktYWiści sportowi 
zwrócili się do Prezydenta RP z pro 
śbą o przyjęcie pierwszej honorowej 
odznaki „Sprawny do Pracy i Obro 
ny". 

„Przyjęcie przez Ciebie odznaki 
- pisali przedstawiciele rzesz spor 
towców - uczyni ją zaszczytnym od 
znaczeniem dla sportowców pol· 
skich, zmobilizuje młodzież do maso 
wego zdawania norm na odznakę, 
pomnoży jej wysiłki w produkcji i 
nauce dla wzmocnienia. gospodarki 
i obronności naszej Ludowej Ojczy­
zny". 

W odpowiedzi Prezydent Bolesław 
Bierut nadesłał do Głównego Komi­
tetu Kultury Fizy=ej pismo treści 
następującej: 

„D~iękując za wręczoną ml od­
znakę honorową „Sprawny do 
Pracy i Obrony", przesyłam go­
rące pozdrowienia sportowcom 
polskim. 

Umasowienie sportu, objęcie 
wychowaniem fizycznym najszer 
szych rzesz ludzi pracy mia.st i 
wsi, a zwłaszc:::a młodzieży - sta 
nowi nie tylko poważny czynnik 
poprawy stanu zdrowotnego lud­
ności, ale czyni ją również zdol­
ną i sprawną do wykonywania 
wielkich zadań stojących przed 
na.rodem polskim na. jego drodze 
do nowego życia, do wzmocnienia 
siły, dobrobytu i kultury Polski 
Ludowej. 

Władze państwowe Polski Lu­
dowej w pełni doceniają znacze­
nie ruchu sportowego i będą ota­
czały go należną troską i opieką. 
Życzę serdecznie sportowcom 

polskim, by na swym ważnym od 
cinku działania dążyli do prze­
kształcenia Polski w kraj zdro­
wych, mocnych i radosnych lu­
dzi, zdolnych do wytężonej i o­
fiarnej pracy dla naszej Ludowej 
Ojczyzny, dla zabezpieczenia. i u­
trwalenia. pokoju". 

Centr. Zorzqd Przemysłu Wełnianego 
meóduje · o wykonaniu rocznego planu 

produkcyj~1ego 
WARSZAWA (PAP) - W ostatnich dniach o wykonaniu rocz­

nych planów proliukcyjnych zaineldowały dalsze branźe przemy­
słowe podległe Ministerstwu Przemysłu Lekkiego. 

W dniu 7 bm. roczny, ilościowy plan produkcyjny wykonał Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Wełnianego. W tym samym dniu zakoń. 
czyły realizację rocznych zadań produkcyjnych Centralny Zarząd 
Przemysłu Szklarsko - Ceramicznego oraz Zjednoczenie Przemysłu 
Artykułów i Tkanin Technicznych. 

Na wstępie swego przemow1enia 
minister Wyszyl1ski zwrócił uwagę 
Komisji na fakt, że pewni delegaci, 
w szczególności autorzy złożonej re­
zolucji, skupili w toku dyskusji 
wszystkie swe wysiłki na tym, aby 
przedsta\vić toczące się w Korei dzia 
łania wojenne jako walkę między 
„siłami zbrojnymi" Chińskiej Repu­
bliki Ludowej a „s1.łami ONZ". 

Delegaci ci brut a lnie wypaczają 
fakty i wpadają w wyraźną sprzecz 
ność z niezbitymi dowodami. Delega 
ci ci usiłują powrócić do zbankruto­
wanej już wersji o rzekomej •• agre­
sji w Korei Północne.i". obalonej 
przy pomocy licznych dokumentów. 
przedstawionych przez szereg delega 
cji, m. in. również przez delegację 
ZSRR. które konsekwentnie broniły 
J bronią sprawy nokoju i bezPieczeń 
1twa narodów. 

Wyszyński przypomniał, że w swo 
im czasie fakty te i dokumenty zo­
stały przedstawione zarówno Komi­
sji Politycznej jak i na plenarnym 
posiedzeniu Zgromadzenia Ogólne­
go, przy czym przedstawiciele USA, 
Anglii i popiera.jących ję państw 
nie potrafili żadnego z tych faktów 
I dokumentów obalić. 

Min. Wyszyński wspomniał rów­
nież o strategicznej mapie, którą 
znaleziono w tajnym archiwum rzą 
du lisynmanowskiego po zajęciu 
Seulu i która odtwarzała cały plan 
zaatakowania Korei Północnej. Fak 
ty te - oświadczył mówca - wy_ 
kazują całą bezpodstawność i obłu­
dę tych wszystkich, którzy wkra­
czają na drogę fałszowania faktów, 
wypaczając istotne przyczyny wy-

Minister Wyszyński przypomniał, 
że na długo przed rozpoczeciem 
działań wojennych w Korei klika 
kuomintangowska bombardowała 
miasta i wsie Chińskiej Republiki 
Ludowej, posługują-0 się samolota­
mi i bombami, otrzymanymi od rzą, 
du USA. Po rozpoczęciu działań 
wojennych w Korei '1 flota amery­
kańska wtargnęła na wody chiń­
skie, okupując Taiwan i wykorzy­
stując go jako bazę wojenną. Sa­
moloty amerykańskie zaczeły bom­
bardować teryto1ium Mandżurii, co 
potwierdził nawet przedstawiciel 
USA Dulles, który usiłował uspra­
wiedli\vić naloty samolotów amery­
kańskich ich rzekomo „zwiadow­
czym" charakterem. Wojska amery 
kańskie przekroczyły 38 równoleż­
nik i ruszyły Da północ, zagrażając 
granicy mandżursldej. 

w lWiijl~u 1e wi1Dlnym ~omuni~atem Irumana-lttlee 
Dziennik ,,Prawda" o waszyngtońskiej konferencji podżegaczy wojennych 

CELE lMPERIALISTOW 
NIE MAJĄ NIC WSPÓLNEGO 

Z ONZ 
Wersja ta uległa tylko takiej zmia 

nie, że obecnie, do kłamstwa o rze-

buchu wojny w Korei i faktyczne DWIE MIARY 
cele tej wojny. I Blolc anglo-amerykański uważa 
Przechodząc następnie do askar- widocznie 7..a rzecz normalną, gdy 

koła rządzące USA nazywają np. 

T k I • b . li I Ocean Spokojny swym „pancerzem eraz " eJ na awełnę I ochronnym". który ma rzekomo słu . U · !l!I • żyć ochronie bezpieczeństwa USA, 
Dl? płynącej nieprzerwanie fali meldunków 0 przedterminowym wy gdy linie swego bezpieczeństwa 

konamu rocznych planów produkcji, przybywa jeszcze jeden _ Central przeprowadzają od Wysp Aleuckich 
nego Zarządu Przemysłu Wełnianego, przez Riukiu, Taiwan i Filipiny do 

Dotrzymali swych przyrzeczeń tkacze, prządki, brakarze oraz perso- Wysp Mariańskich, jak to uczynił 
nel t':chn:czny z zakładów łódzkich, konstantynowskich, bielskich i zie Mac :1rtht

1
1r. w swym liście do we. 

1c.-nogorskich. Dzisiaj właśnie przypadł im w udziale ten zaszczyt, że zna ter~n~w \\OJ?Y·. Blok ani:Io-amery­
leźli się w ::iw~~ard~e ~ych najlepszych, najofiarniejszych, najbardziej kansk1 n~l!UJ~ Jednocześm~ pra~o 
oddanych w1elk1eJ sprawie zwycięskiej realizacji zadań Planu 6-letniego. na.ro~u chmsk1e.go do podeJ~?wama 

W czym tkwią źródła tych sukcesów? Przede wszystkim w ścisłvm kroko'Y pr~eciw!to zagrazaJąc.e~u 
powiązaniu działalności organizacji partyjnych, rad zakładowych i dy- ;iu . mebezp1_eczenstwu . wtar?"1ęc~ 
rekcji poszczególnych zakładów, w szerokim ruchu współzawodnictwa, o Jego kr!l.JU, ~dy me~ezp1e~zen­
obejmującego przeszło 80 proc. zatrudnionych, w pomyślnie rozwijają- ~two to zbhz~ło się bez!'°sred!110 do 
cym się ruchu racjonalizator,.skim i nowatorskim (ilość klubów techni- Jego .rzeczywistych, a me uroJOnych 
ki i racjonalizacji wzrosła z 14 w roku 1949 do 47 w IV kwartale br.), gramc. 
~eszcie w tym, że troska o wykonanie planów stanowiła troskę wszyst- Minister Wyszyński przypomniał. 
kich. Plany w zakładach i oddziałach były umiejętnie popularyzowane że uczciwość informacji Mac Arthu­
i doprowadzane do maszyn, do wszystkich członków załogi. ra, dotyczących liczby rzekomo dzia 

Dlatego też w przeciągu całego roku, pomimo wyłaniających się częs łaj_ących w K~rei żołnierzy chiń~ 
to trudności, przemysł wełniany nie przeżywał ani okresów słabości, a..-ii sk!ch, . zakwest10no_wa~ n.awet takt 
załamań. Plany były z miesiąca na miesiąc wypełniane i przekraczane dzienmk amer~kans~1, J.ak „~ew 
za wyjątkiem czerwca, kiedy to na skutek zmiany manipulacji uzyskano York He:ald 'I'.nbui;e . ~tory pisał: 
tylko 98,8 proc. planu. Pracowano w atmosferze pewności i spokoju sy „Nie mozna w1erzyc takim cyfrom, 
stematycznie, bez zrywów w końcu miesiąca czy kwartału. ' przy c~Y_m c.o:az trudniej wierzrć w 

MOSKWA (PA'P). - „Prawda" za 
mieszcza artykuł gt. „W związku ze 
wspólnym komunikatem Trumana -
Attlee", w którym stwierdza: 

W zwi::izku z fiaskiem agresji a­
merykańskiej w Korei, w Waszyng­
tonie odbyła się konferencja Truma­
na i Attlee. O rezultatach tej konfe 
rencji opublikowano komunikat, bę· 
· dący wspólnym oświadczeniem pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych i pre 
miera Wielkiej Brytanii. 

Komunikat nie świadczy o tym, że 
rzad Stanów Zjednoczonych pragnie 
zaprzestać r-0zpętanej przezeń agre­
sji w Korei. Wprost przeciwnie. Tru­
man i Attlee postanowili kontynuo· 
wać tę beznadziej~ą awanturę. Co 
więcej istota konferencji Trumana 
- Attlee ograniczała się - jak się 
okazuje - do dwóch wniosków, o któ 
rych mówi komunikat i które dowo· 
dzą jak daleko zaszły anglo-amery­
kań~ki.e plany przygotowań do no'Yej 
wojny. Truman i Attlee porozumieli 
się po pierwsze co dQ dalszego po· 
wiekszenia swych sił zbrojnych i po 
drugie - co do dalszego wzmożenia 
zbrojeń. Wszystko to - jak widzi· 
my - przypomina bardzo to, co ro­
biły rządy państw agresyw~ych,, g~y 
przygotowywały drugą woJnę sw1a­
tową. 

Komunikat powtarza słowa o dą· 
żeniu rzadów Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii do pokojowego 

Paniczna 

uregulowania istniejących proble· 
mów - lecz s:} to tylko słowa, któ­
re pozostaną słowami na papietze. 
Są to tylko żałosne próby odwróce­
nia uwagi od swych awanturniczych 
planów wojennych, a w szcz('gólno­
ści od a:rresji anglo-amerykat'1skiej 
w Korei, na Taiwanie itd. 

Wszyscy wiedzą - pisze dalej 
„Prawda" - że to nie Korea{1czycy 
na;.;adli na Stany Zjednoczone, lecz 
wojska rządu Stanów Zjednoczonych 
wtargnęły na terytorium Korei, już 
od kilku miesięcy niszcząc miasta i 
wsie koreańskie, nie pozwalając na· 
rodowi koreai'1skiemu wrócić do po· 
kojowego życia i rozwiązać swych 
wewnętrznych spraw drogą demokra 
tyczną. Wszyscy wiedzą, że Chińska 
Republika Ludowa nie zrobiła nic 
złego Stanom Zjednoczonym, nie 
myślała i nie myśli o napaści na te-
1·ytorium amerykańskie lu.b angiel­
skie. Wbrew temu amerykańskie si· 
ły zbrojne zagarnęły wyspę Taiwan 
z kilkoma milionami ludności, amery 
kańskie lotnictwo nieustannie gwał­
ci grani~e Chin, rząd Stanów Zjedno­
czonych przygotowuje bandy Czang 
Kai-szeka do nowej napaści na Chiń­
ską Republikę Ludową. 
Któż tu jest agresorem i. kto w 

istocie broni słłych praw do pokojo­
wego, niezależnego, narodowego ist­
nienia? Jeśliby Truman i Attlee rze­
czywiście dążyli do pokojowego ure-

ucieczka Organizacje partyjne czuwały. w razie dostrzeżonych braków nie zdolnoscr m1I1tarne sztabu, ~torego 
og:aniczano się do omawiania sprawy w ramach np. jednego tylko ed- bł~don_i towarzys~ gma.twa~a fa­
działu, ale odrazu interweniowano w dyrekcji, alarmowano Centralny ktow 1 danych zwiadowczych • 
Zarząd i wszy~tkie niedociągnięcia zostawały z miejsca likwidowane. Minister Wyszyński WYkazał cał-

wojsk amerykańskich w Korei 
~rz~dtermmo~a realiUl;cja zadafi pierwszego roku Planu 6-letniego kowitą bezpodstawność pi;ojektu re­

stame su~. dl'.1 załog. Ul;kładow przemysłu wełnianego potężnym bodźcem zolucji „sześciu", który przy pomocy 
c:io. ':"'zm?z.ema wysiłkow na polu zwiększenia produkcji i podniesienia. szumnych frazesów, powoływania 
JeJ Jakosc1 w Iatai:h następnych. się na Kartę Narodów Zjednoczo­
. Przemysł .wełniany wykonał j~ż sw~j pla~ roczny - wiemy jednak, nych i jej zasady oraz obłudnych a­
ze rozs~rzyga1ącą rol~ w przemysle włok1enruczym odgrywa przemysł peiów do walki z „agresją" ma za­
bawełmany .. Teraz w;ęc przyszła kolej na tę gałąź przemysłu włókienni maskować plany imperializmu ame­
czeg~. Załogi zakładow przemy~łu. ?a wełnianego powinny podwoić swe rykańskiego, zmierzające do ustano­
wys1łk1 w pracy, aby moc "'. naJbhzszym czasie za przykładem swych wienia swej hegemonii na całym 
towarzyszy przemysłu wełnianego złożyć również dumny meldunek o świecie. 
zrealizowaniu rocznego planu prQdukcji. 

PEKIN (PAP). Ogłoszony 9 grud· 
nia komunikat dowództwa naczelne­
go koreańskiej Armii Ludowej stwier 
dza, że Armia Ludowa i ochotnicy 
chińscy w dalszym ciągu ścigają na 
całym froncie cofające się wojska 
amerykańskie i południowo-koreań· 

skie. 
NOWY JORU: (PAP). - „Chicago 

ZNAMIENNY ZAKAZ 
DOMU 

BIAŁEGO 

NOWY JORK (PAP). - Jak dano 
si korespondent koncernu prasowe­
go Scripps - Howard, Biały Dom 
zabronił Mac Arthurowi i całemu 

dowództwu amerykańskiemu na Da 
lekim Wschodzie udzielania jakich­
kolwiek komentanz:y na temat dal-. Tr:eba. tylko i:ajryShlej usunąć. piętrzące się jeszcze przeszkody. 

śmiele] rnterwemowac w wypadkach niedociągnięć, zmobilizować 
wszystkich. W tych tak szczególnie ważnych tygodniach nie powinno 
być w zakładach ani jednej pary rąk niewykorzystanych, ani jednego 
pracownika, któremu można by zarzucić nie dość pilne wypełnianie oba 
wiązków, ani jednej nieczynnej maszyny. 

Dyrekcje, organizacje partyjne i związkowe we wszystkich zakła­
dach oraz Centralny Zarząd muszą codziennie rozpatrywać osiągnięte 
wyniki, aby odkrywając w ten sposób miejsca słabe móc tym skutecz­
niej nieść pomoc na 'zagrożonych odcinkach. 

Pod kierunkiem łódzkiej organizacji partyjnej i przy udziale związ 
ków zawodowych został już opracowany szczegółowy plan, który poz­
wala na opanowanie trudności, jakie ujawniły się w przemyśle baweł­
nianym pod koniec realizacji rocznego planu produkcji, i prowadrzi do 
jego zwycięskiego wykonania. 

Powodzenie zależne jest tylko od właściwego ustosunkowania sie 
i stałej kontroli, sprawowanej już nie codziennie, a po prostu co godzi 
na, przez organizacje partyjne, związkowe i administracyjne. 

W tych warunkach wykonanie planu rocznego w przemyśle baweł­
nianym jest realne i osiągalne. 

Nłech osiągnięcia załóg z przemysłu wełnianego będą przykładem 
i poclnietą w pracy. 

Przemysł bawełni2ny nie może pozostać w tyle. Towąrzysze z posz­
czególnych zakładów pracy, mający w swych szeregach dziesiątki przo­
downików i racjonalizatorów i mogący się poszczycić niejednym P·)\vaż 
nym sukcesem, dobrze zdają sobie z tego sprawę i nie zawiodą w tym 
decydującym momencie. Przemysł bawełni:my wykona swój plan. 

WYCOFAC 
Daily News" zamieścił artykuł swe 
go korespondenta seulskiego Bee-

WOJSKA INTERWENCYJNE 
Delegacja radziecka _ oświadczył cha, który stwierdza, że wojskom 

Wyszyński _ głosować będzie prze- Mac Arthura, jeśli nie wycofają się 
ciwko projektowi rezolucji „sześciu" one z Korei, grozi prawie nieuchron 
i ze swej strony e.głasza projekt re- na zagłada. Beech podkreśla, że w 
zolucji. w którym zwraca uwagę na wyniku obecne.i kontrofensywy 

szego rozwoju wojny w Korei. 

Krajowa narada 
inwalidów woieonycb 

poważne zagrożenie pokoju i bezpie wojsk północno _ koreańskich i o- WARSZAWA (PAP). - Dnia 10 
czeństwa narodów. wywołane inter- I chotn"ków chińskich stratv amery- bm. odbył się w Warszawie nad-
wencją sił zbrojnych USA i innych 1 

" • 
krajów, uczestniczących w tej inter kańslde niezwykle wzrosły i są wyż zwyczajny krajowy zjazd Zw. lnwa-
wencji. I sze niż kiedykolwiek bądż od po- lidów Wojennych RP, w którym 

Projekt rezolucji delegacji radziec czątlm wojny.„ Szpitale wojskowe wzięło udział ponad 400 delegatów 
ltiej głosi: w Tokio są prrzepetnione". z całego kraju. 

Pod hasłem podniesienia wyda~ności pracy 

_obradowa li stalowmcy z hut całei Polski 

Zjazd powziął uchwałę w spra­
wie przekazania agend Związku o­
raz całkowitej opieki nad inwalida­
mi - odpowiednim ministerstwom. 
\V związku z powyższym - delegaci 

CHORZÓW (PAP>. - Pod hasłem ławników Hut Polskich z udziałem podjęli uchwałę o likwidacii Związ­
.. Przez zwiększoną wydajność do ponad 400 czołowych przodowników ku. 
przedterminowego wykonania Planu pracy, mistrzów szybkich wytopów, Zjazd wysłał depesze z pozdrowie 
6-letniego" odbyła się w Chorzowie racjonalizatorów. inżynierów i tech- niami do Prezydenta RP Bolesława 
- Batorvm Ogólnooolska Narada Sta I ników oraz nau~owców. Bieruta i Marszałka Rokossowskiego, 

gulowania sprawy Korei oraz in· 
nych problemów międzynarodowych, 
nawet obecnie mogliby wreszcie po­
łożyć kres swym pochodom wojen· 
nym w Korei i zaprzestać agresyw. 
nyeh działań pl'Zeciwko Chinom. 

Komunikat mówi również o istnie­
jących sprzecznościach w bloku an-

· glo-ameryka.ńskim. Komunikat nie 
mógł przemilczeć faktu, że oba rządy 
mają różne poglądy, jeśli chodzi o 
reprezentację Chin w ONZ. Truman 
w dalszym ciągu upiera się i w tej 
sprawie, przeszkadzając realizacji 
praw Chińskiej Republiki Ludowej 
do reprezentacji w ONZ, szkodząc 
jednocześnie nawiązaniu normalnych 
stosunków między narodami Stanów 
Zjednoczonych i Chin. Truman 
chciałby mieć w Chinach „swój", 
tzn. „wygodny" dla amerykańskich 
wodzirejów, rząd w rodzaju kliki 
Czang Kai-szeka, która zhańbiła się 
w oczach narodu chińskiego i całego 
świata. O tej polityce Stanów Zje­
dnoczonych mówi ten sam komuni­
kat, który jednocześnie oświadcza 
obłudnie o „poszanowaniu praw i in· 
teresów wszystliich narodów". 

Lecz Truman - pisze dalej „Praw 
da" - wykorzystał konferencję z 
Attlee i dla dalszego wzmożenia pre­
sji na Wielką Brytanię. Obecnie nie 
tylko rząd Stanów Zjednoczonych 
lecz i rząd Wielkie.i Brytanii wyrzek­
ły się swych podpisów pod deklara­
cjami Kairską i Poczdamską, stwier 
dzającymi przynależność Taiwanu do 
Chin. Truman mści się na narodzie 
chińskim za fiasko swej awantury w 
Korei, która nastąpiła po fiasku kli· 
ki Czang Kai-szeka w Chinach. Tru­
man połączył się razem z Attlee, 
usiłując oderwać od Chin wYSpę Tai 
wan, która jest bezspornym teryto­
rium chińskim. Jest to jeszcze jeden 
dowód tego, co są warte słowa Tru· 
mana i Attlee o „poszanowaniu praw 
i interesów wszystkich na1·odów". 

Już pierwsze echa prasy na ko­
munikat Trumana i Attlee - pisze 
„Prawda" - dowodzą, że rezultaty 
konferencji nie zadowoliły nawet 
tych, którzy po prostu pragną, aby 
rządy USA i Wielkiej Brytanii j~k 
najszybciej wybrnęły z beznadziej­
nej awantury na Dalekim W~cho -­
dzie. Rozumie to obecnie na wet \'>•ie 
lu riwolenników polityki Trumana 
- Attlee. 

Z drugiej strony jest rzeczą cał­
kowicie jasną, że imperialistyczne 
koła USA i Wielkiej Brytanii dążą 
po swojemu do wykorzystania wy­
tworzonej sytuacji. Agresja amery­
kańska w Korei w dużym stopniu 
wykorzystana została przez Truma· 
na, Mac Arthura, Harrimana, Ache­
sona i ich przyjaciół, aby jeszcze 
bardziej rozniecić histerię wojenną w 
Stanach Zjednoczonych, w Anglii i 
w innych krajach oraz, aby zarzu­
cić monopole amerykańskie zyskow­
nymi zamówieniami wojennymi. Ko· 
munikat o konferencji Trumana i 
Attlee w jeszcze większym stopni.u 
służy tym celom. Czynią to obecnie 
r:~ądy Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii, nie licząc się ani z 
interesami. narodu amerykańskiego, 
ani brytyjskieio, ani z postulatami 
miłujących pokój narodów całego 
świata. 



PO SWIATOWYM. KONGRESIE 
W roku 1S52 Hercen ujmał po I tę Wolności, a w cJrugieJ swyczajną 

raz pierw~y kredowe skały pałkę? 
Dovru. Anglia otwierała wtedy sze- J eśll chodrz:i o rządzących \abou-
roko podwoje przed najlepszymi mystów, to oni dość szybko 
ludźmi EurQpy: prrzed Hugo i Her- pmyswoili sobie abecadło amerykań 
cenem, Garibaldim l Kossuthem. skiego niewolnictwa. Nie starają się 
Hercen umiał jednak nie tylko wi- nawet udawać gentlemanów, rzado­
dzieć, lecz umiał również przewidy- walają ich w pełni obyczaje IM:issi­
wać. Pisał o przyszłości Anglii: sipi lub Georgii. To już nie dicken­

„Nie zatraci się„. ani jedno pra­
wo, nie umniejszy się ani jedna. wol 
ność, zmniejszy się tylko zdolność 
posługiwania się tymi prawami i tą 
wolnością. Tragl1.m sytuacji bez wyj 
ścia polega właśnie na tym, że ta 
idea, która mcńe uratować naród i 
pchnąć Europę na nowe tory, jest 
niewygodna dla klasy panującej, że 
dla niej, jeśli byłaby konsekwentną 

i śmiałą, byłoby wygodne jedy0ie 
państwo z amerykańskim niewol­
nictwem". 
Minęło sto lat. U kredowych skał 

Dovru enalazł się jeden z najwięk­
szych uczonych naszych czasów -
Fryderyk Jollot - Curie. Jego lmię 
znane jest każdemu angielskiemu 
studentowi. Joliot - Curie nie szu-· 
kał w Anglii schronienia. Pragnął 
tylko wraz rz innymi uczciwymi Judź 
mi wystąpić w obronie pokoju l kul 
tury. Angielski policjant pnz:;Ybił na 
jego paszporcie pieczęć: wjazd 
wzbroniony. 
Taką samą pieczęć przybito na 

paszporcie francuskiego delegata, se 
kretarza parlamentarnej grupy przy 
jaźni francusko - angielskiej. Byłe­
go francuskiego ministra. koman­
dora orderu Imperium Brytyjskiego, 
pana Justin Godard angielscy poli­
cjanci zrewidowali i natychmiast 
wysiedlili rz Anglii. Pnz:yjechał do 
Anglii delegat Syrii. Był on gorą­
cym zwolennikiem angielskiej kon­
stytucji i dopływając do' kredowych 
skał, sławił wolności Wielkiej Bry­
tanii; czynił to z tym większą pew­
nosc1ą, źe jego paso:port zdobiła 
trwała wiza angielska. Do delegata 
Syrii podszedł angielski policjant i 
dźwięcznie krzyknął: „Ręce do gó­
ry!" Tak została rozwiana jeszcze Je 
~na iluzja. ' 

Pan Attlee oświadczył latem, że 
zgodnie z anglelskimi prawami i 
wolnościami, nikt nie może rzakazać 
Kongresu w Sheffield. Prawa i wol­
ności pozostały na miejscu - łatwo 
się z nimi zaporznać w każdej biblio­
tece. Jednak praewidywania Herce­
na sprawdziły się: Judzie oduczyli 
się posługiwania tymi prawami i ty 
m i wolnościami. Czyż mogą uczeni 
Anglii, czyż może Blackett i Duroc 
znieść spokojnie zniewagę, wyrzą­
dzoną Joliot - Curie? Czyż mogą 
uczciwi angielscy socjaliści znieść, 
że do Anglii nie wpuS'Zczono Nen­
ni 'ego?. Czyż mogą prości ludzie An­
glii pos-odzić się z zakazem Kongre­
su. ze zwycięstwem dzierży-mordów, 
którzy mają w jednej kieszeni'"Kar-

f\a marf!iinesie -
Trumanowski raj 
korupcjonistów 
i łapowników · 

' W tak wielkim kraju, jak USA 
istnieją różne stowarzyszenia na­
ukowe, a m. in. również „Tow. Fi­
lozoficzne". Zrzeszenie to W}dawa­
ło przez szereg lat własny, perio. 
dyczny biuletyn, ale wydawać prze 
stało, bo - według oświadczenia 
reda~cji - „na czasopismo filozo­
ficzne nie ma popytu w epoce, kie­
dy ludzie przestają myśleć". 

Dotyczy to, oczywiście, jedynie 
Stanów Zjednoczonych, w innych bo 
wiem krajach ludzie - wprost prze 
ciwnie - myślą coraz więcej i le-
piej. . 

Zresztą i w kraju Trumana pew­
ni ludzie nie przestają ,,myśleć", 
t)rlko że to ich „myślenie" ma bar 
dzo osobliwy i jednostronny cha­
rakter, zmierza bowiem wyłąc:z.nie 
do gromadzenia dQlarów, chociażb_Y 
najbardziej niegodziwym.i i krymt· 
nalnymi metodami. 

Dziennik „New York Times" do­
niósł ostatnio, że specjalna komi· 
sja śledcza Kongresu stwierdziła, 
iż w okresie od 1 stycznia 1947 r. 
do 1 czerwca 1950 l'. - 152 trusty 
amerykańskie wydały 32 miliony 
dolarów na ... łapówki dla członków 
izb ustawodawczych USA, aby w 
ten sposób nie dopuścić do uchwale 
nia przez Kongres niewygodnych 
dla wielkiego przemysłu ustaw. 
Przewodniczący komisji śledczej -

Buchanan - oświadczył, że powyż­
sze cyfry nie są kompletne, gdyż 
znaczna część przedsiębiorstw prze 
mysłowych nie udzieliła odpowiedzi 
na ankietę komisji, dlatego też 
„jest rzeczą pewną, że big busin,..ss 
wydaje na przekupstwa miliardy (!) 
dolarów". 
Poza tym jednak, tenże Buchanan 
wyraził pogląd, że „przekupstwo 
- np. w formie „darowizn" dla roz 
maitycb organizacji - jest „zgo­
dne z obowiązującą w USA wolno­
ścią słowa i prasy" ( ?!) 

Co kraj - to obyczaj. Ale poza 
„demokratycmiym" krajem monopo­
listów amerykańskich, nie ma dru· 
giego kraju na świecie, gdzie prze• 
kupstwo traktowane byłoby nie ja­
ko przestępstwo kryminalne, lecz 
jako symbol i dowód „wolności" 
obywatelskich. Amer;kańska inter· 
pretaeja wolności jest, zaiste, bar­
dzo.„ elas.~yczna. 

B. D. 

sowscy słodkogłosl rzłodzie.ie, to bez­
czelni szeryfowie rz gangsterskiego 
filmu. Ich robota jest szyta grubymi 
nićmi. Gubią tajne rozkazy o zer­
waniu Kongresu. Kmyczą „Ręce do 
góry!" i znieważają wielkiego uczo­
nego, któremu powinien by w pas 
się kłaniać każdy Bevin · i każdy 
AtUee. 

Nie chcę w żadnym razie przece­
niać odpowiedzialności angielskich 
władców, albowiem ci władcy po­
wi?!ni być w najlepStZym razie na­
zwani rządcami, którzy ·(niezgrabnie 
i niemądme) wykonali instn1kcje, o­
trnymane z Waszyngtonu. Niejedno­
krotnie już miałem okazję zwrócić 

uwagę, że wśród kół rząd'Zących 
Ameryki grasuje choroba, zwana 
rz:wykle manią wielkości. Panowie 
z Waszyngtonu zdecydowali, że leży 
w ich mocy zamknąć usta narodom 
całego świata. Przedsięwzięto wsrlyst 
ko: angielskim władcom poradzono 
zezwolić na Kongres i potem go rler­
wać - przeciągnąć sprawę wiz do 
ostatnich dni, postarać się skupić 
jednych delegatów w Anglii, innych 
we Francji i w ten sposób przeszko­
dzić ich szybkiemu wyjazdowi na 
wschód. 

Pnzejazd przez rzachodnie Niemcy 
został zamknięty, specjalne loty sa­
molotów - zakazane. Waszyngtoń­
scy maniacy uśmiechali się zadowo­
leni. Myśleli, że Kongres Pokoju nie 
odbędzie się. 

q:'rzeba ich leczyć, tych umysło-
wo chorych. Pl:2estali pojmo­

wać nzeczywistość, zapomnieli, że 
pięć części świata nie leży w kiesze­
ni ich kamirzelki. l;'rzeżyłem pate­
tyczne dni w Pradze, kiedy co kwa 
drans lądował samolot rz zachodni­
mi delegacjami. Pociągi specjalne 
jeden za drugim odchodziły do War­
szawy. Przeszło 1000 delegatów prze 
nucono w ciągu 48 godzin z Lon­
dynu l z Paryża do Warszawy. Wąt­
pliwe czy pan Acheson podziękuje 

za to czechosłowackim lotnikom I 
maszynistom. 
Wątpliwe f!l,Y pan Attlee podzię­

kuje z kolei Polakom, którzy w cią­
gu kilku dni przygotowali salę po­
siedzeń, pomieszczenia dla delcga· 
łów 80 krajów. Imię stolicy Polski, 
spopielonej pn~ faszystów i odbu­
dowanej geniuS2em narodu, związa­
ne jesł z jednym z najtragiczniej­
szych -epizodów wojny światowej. 
Odwaga i samozaparcie mieszkań­
ców Warszawy wstrząsnęły wów­
cza.s ludzkością. Imię Warszawy od· 
tąd związane jest z wielkim zwycię­
stwem w walce o pokój, a spojrze­
nia całej ludzltości zwróciły się 
znów ku temu miastu. 
Amerykańskie i amerykanizujące 

gazety, takie jak „Daily Herald", czy 
„Ob" starały się przekonać swych 
czytelników, że Kongres Pokoju skła 
da się ze ~wolenników jednej partii 
politycznej. Gazety te pisały: „komu 
nistyc:zny Kongres"... Tymczasem 
delegaci należeli do najprzeróżniej­
szych partii politycznych, a Kon­
gres zjednoCtlył zwolenników naj­
przeróżniejszych ideologii. Wśród 
angielskich delegatów było ponad 
'10 członków Labour Party. Wśród 
francuskich delegatów byli członko­
wie partii radykalnej I, katolickiej. 
Danię reprezentowała w Komisji Po 
litycznej pani Appel, poseł z ramie­
nia. partii liberalnej, Belgię - poseł 
pa.Ttit socjalistycznej pani Blum. Na 
Kongresie było wielu duchownych 
różnych kościołów, a do najbardziej 
olśniewaJ~ych należały przemówie 
nia szwedzkiego pa.stora i katolic­
kiego opata z Włoch. Na Kongresie 
byli obecni kwakrzy, przedstawicie­
le partii narodowych Syrii i Libanu, 
bojownicy o równouprawnienie Mu­
rzynów z angielskich i francuskich 
kolonii, indyjscy filO'lofowie, włoski 
mona.rchista, Amerykanie, którzy 
głosowa.li na demokratów (to jest na 
p, Trumana), skandynawscy socjal­
demokraci. Nikt nie Interesował się 
przekonaniami politycznymi delega­
tów, łączyło nas jedno - walka o 
pokój. 
Amerykańskie i amerykanizujące 

gazety starały się i starają ukr)'.Ć 
pracę Kongresu Pokoju przed swoi­
mi czytelnikami. Osławion.a „żelaz­
na kurtyna" riostała opuszcrzona na­
przód w Dovrze przed delegatami. 
Potem kurtyna ta miała odgrodzić 
Amerykę i zachodnią Europę od 
Warszawy - wśród różnych wyna­
laz.ków naszego wieku jest jeden, o 
którym mało się p1sze - wielbiciele 
„amerykańskiego nie~o~nictwa" na­
UCtlYll się wykonywac zelazną kur­
tynę z celulozy: arkuszami gazet, 
kłamstwami gazet starają się odgro­
dzić swych współobywateli od 
prawdy. 

Korespondentów „ce Soir" i in­
nych lewicowych d~enników, 

którzy udawali się do s:1effield, nie 
wpuścili labounz:yści do Anglii Po­
lacy wpuścili do Polski kores}>onden 
tów wszystkich amerykańskich i 
amerykanizujących gazet. Cóż po­
wiedzieć o tych lud~ach? Myszko· 
waE po kuluarach Kongresu w na· 
dzieł, ze podsłucha.Ją jakl\Ś „ta.Jem• 
nicę". Nie słuchali przemówień. Roz 
koszowa.U sfo :w •. Bristolu" „wysoką 

ILJA ERENBURG 
jakością wódki", którą łeb często­
wali gościnni Polacy. Potem siad&ll 
do roboty - pis&ll to, czero od nich 
potrzebowano. W Warszawie, w cza 
s!e Kongresu, dzieci zbierały zawrz!ę 
cfe autografy delegatów. Było to sil­
niejsze od tej namiętności do staló­
wek i rmaczków, którą znam z dzie­
ciństwa. Praed hotelem, gdzie mie­
szkali delegaci i dziennikanz:e, od 
wczesnego ranka cisnęły się dzieci, 
wyciągając do wychodzących albu­
my, zeszyty, kartki papieru. Kore­
spondent „Evening News" napisał, 
że „przed hotelem cisnęły się dzieci, 
które prosiły o kawałek chleba". 
Chciałbym, ażeby dowiedzieli się o 
tym londyńscy czytelnicy „Evening 
News" i dzieci Waruawy. Niechaj 
wiedzą Anglicy, jak podle i głupio 
ich okłamują. Niechaj wiedzą mło­

wszechstronnie w różnych komi­
sjach. Liczne sprawy wywoływały 
ożywione spory, a przyjęte uchwa­
ły były rezultatem wzajemnych u­
stępstw. Tak np. przedstawicielki 
Brazylii i Danii, uznając, że amery 
kańskle Wojska istotnie dopuściły 
się w Korei zbrodni, nie chciały jed 
nakże, aby gen. Mac Arthur został 
natychmiast uznany 2a zbrodniarza 
wojennego. Proponowały one posta­
wienie zagadnienia odpowledzialnoś 
ci gen. Mac Arthura przed kompe­
tentną międzynarodową organiza 
cją. Przedstawiciele Chin I Związ­

ku Radzieckiego zrobili wszystko, 
aby doprowadzić do jednogłośnej 
uchwały w tak wa·żnej sprawie, i 
w rezultacie p. Appel i p. Bianca 
Fiallo wraz ze wszystkimi głosowa­
ły za wnioskiem. 

dzi Polacy, jak pojmują angielscy „Domagamy się, aby autoryta.ty­
gentlemeni uczciwość i wdzięczność wna komisja międzynarodowa zba­
za gościnę. Mogę Jeszcze tylko do- dała zbrodnie popelnione w Korei, 
dać, że korespondent „Evening a w szczególności sprawę odpowie­
News" i jego koledzy, którzy zado- dzialności gen. Mac Arthura". 
walają się w Londynie kawałecz- P. Moor starał się podejść scep­
kiem polskiej kury i polskim jaj- tycznie do walki o pokój. Powie­
klem, które wydaje się na kartki, dział on, że „gołębie nie walczą, 
łap~ywie rzucali się na warszaw- walczą tylko orły i sępy". Delegat­
skie obiady i wypiwszy do woli, pl- ka australijska p. Street odpowie­
salt do swoich gazet o głodzie, który działa mu: „Gołębie niekiedy się ja 
jakoby panuje w Polsce. da - z zielonym groszkiem albo 

Oto jeszcze jeden przykład tego, bez niego My Jtie chcemy, aby po­
jak amerykańscy i amerykanizujący żarto gołębia pokoju, oto dlaczego 
korespondenci pojmują obowiązek walczymy o pokój". P. Moor oklas­
uczciwego dziennikarza. W Kong1·e- kiwal ją. 
sie, jak już wspomniałem. uczes•ni- W naszych gazetach wiele pisa­
czyła pani Appel. wybitny CQ:łonek no 0 przemówieniu p. Pak 
duńskiej partii liberalnej. W cza~ie Den Ai. Były to naprawdę chwile 
jednego ci posiedzeń' przysłała mi najwyższego napięcia Kongresu. W 
ona następującą notatkę: „Doplero Radzie Bezpiecze1\stwa ~ądzono i o 
co dowiedziałam się, że agencja Reu sądzono Koreę, odmawiając nawet 
tera opublikowała wiadomość, jako- wysłuchania jej przedstawicieli. W 
bym oświadczyła , o niemożności Warszawie Korea w k4Jńcu doszła 
współpracy z radzieckimi przedsta- do głosu. Maleńka kobieta przed 
wicielami. To jest absolutne kłam- przycichłą salą oskarUiła głośno 
stwo, niczego podobnego nie mówi• dzleciobó.iców, ludobójców. Sumie 
łam i na odwrót, myślę, że "z delc- nie ludzkości, przedstawiciele 80 kra 
gacją radziecką moina. jak się oka- Jów uroczyście stwierd7.iłl, że Ko„ea 
zało. znacznie łatwiej się pormm- nie jest osamotniona, że narody nig 
mieć, niż przypuszc7.ałam przedtPm. dy nie wydadzą jej na r:ież. Rada 
Chcę, aby pan o tym wiedział". .Jl Bezpieczeństwa oznacz:rło bombow 
wiem o tym. Ale pragnę, aby dowie ce, burzące Koreę, barwami Nara 
dzieli się o tym równie~ Anglicy, dów Zjednoczonych. Nad Kongre­
których codziennie karmią (nie na sem Pokoju powiewał błękitny sztan 
kartki) wymysłami agencji Reutera, dar z białym gołębiem I Kongres zą 
i Duńczycy, którzy głosowali na pa- dał nie pomsty, nie rozpoczęcia no­
nią Appel. Niechaj sami osądzą, kto wych wojen, lecz natychmiastowe­
i po co stwarza „zelazną kurtynę". go wstrzymania działań wojennych 

ludzkości, niż piękna w założeniu ł 
żałosna w swym powszednim życiu 
org2niza.cja, obradująca niedaleko 
New Yorku. 

W ystarczy przypomnieć, że w 
Warszawie byli prawdziwi przed 

sławiciele największego państwa 
świata - Chin. Ich udział w pra­
cal'h komisji, ich przemówienia i 
wnioski dodały jeszcze większej wa 
gi uchwałom powziętym przez Kon 
gres. 

z całą prostotą, że wstrzymanie J)ro 

iµigandy wojennej w Ameryce i w 
niektórych państwach Zachodni~j 
Europy pomoże nam pełniej, lepiej, 
przyjaźniej oświetlać życie i kultu 
rę narodów Stanów Zjednoczonych, 
Anglii, Francji... Trzeba koniecznie 
zmienić klimat świata - rozwia6 
wzajemni\! nieufność, _ usunąć 1'4!I 
świadomości człowieka myśl o nie­
uchronności i bltskóścl wojny. za. 
kaz wezwań do wojny, zakaz ,Propa 
gandy wojenne.i przywróci utracone 
zaufanie". Propozycje zgłoszone 

przez D. Szostakowicza w sprawie 
konkretnych zarządzeń dla normalf , 
zacji stosunków kulturalnych mię· 
dzy narodami spotkały się z najgo. 
ręts:i:ym przyjęciem u wszystldch 
delegatów. Teraz inteligencja całe· 
go świata dowiaduje się, kto staje w 
obronie wspólnoty duchowej I kto 
mówiąc ci~gle o duchowej wspólno 
cie za.prowadza reżim ducbowe10 
rozbicia. 

Ko:igres paryski nazywał się 
Kongresem Obrońców Pokoju. Po.1 
łożył on podwaliny pod nową, potęż 
ną organizację. Na Kongresie tym 
ludzie dobrej woli; ktÓi·zy zebrali 
się po raz / pierwszy, potępili plany 
tych, którzy marzą o nowej wojnie. 
Kongres Warszawski • nazywał się 
krócej - Kongresem Pokoju. Mniej 
było na nim gorących przemówień, 
a więcej konkretnych wniosków. 
Stworzywszy międzynarodową orga 
nizację, narody zobaczyły, że dyplo 
maci zaszli w ślepą uliczkę, że pro Korespondent gazety „Times" do 
wadzi się niepohamowaną propa- niósł z ubolewaniem z Warszawy: 
gandę wojenną, że życie wszystkich „Coraz więcej mówców zaczęło nieo 
narodów i każćlego człowieka znała c1ekiwanie powtarzać, że marki:t­
zło się w niebezpieczeństwie. Naro- stowski i kapitalistyczny system 
dy Zl'Ozumiały również, ie Organl- mogą pokojowo współżyć ze sobą". 
7.acja Narodów Z.jednoczonych, ;;two Dlaczego ,,nieocz~kiwanie"? Ludzie 
rzona dzięki męstwu radzieckich radzieccy mówłlł to już przed 30 Ja 
żołnierzy, odwadze partyzantów Eu ty, kiedy pan Churchill organizował 
ropy, dzięki wysiłkom prostych lu- swoją pierwszą wyprawę krzyżow~. 
dzi Anglii i Ameryki, zmienia się w Korespondent „Times'a" oburza się 
(lrgan doradczy p. Trumana, a nie- na przemówienia o pokojowym 
kiedy i p. Mac Arthura. Narody J>O współżyciu . Mówi on: „Tego chcą 
sta'lowiły wziąć sprawę pokoju w RoR~Rnie". A czego chcą zwycza,fni 
swoje ręce. Kongres warszawski po Anglicy, zapytam współpracownika 
wołał Swiatową Ra1le Pokoju. Kon „Timcs'a". Może być, że pragną oni 
gres opracował program wniosków nie pokojowego współżycia, to jest 
pokojowych, których uchwalenie nowej wojny? Nie. zwyc7.ajnl Angli 
może zapewnić bezpieczeństwo cy chcą pokoju właśnie dlatego rzą 
wszystkim państwom, wielkim i ma dzący labourzyści przestraszyli sie 
łym. przyjazdu clo Sheffield delegatów z 

Wnioski, przedstawione przez ra- innych krajów. ~~ ~ich st!a~zne 
dzieckich delegatów, zrobiły na Kon I jest pokojow.e ws.połzyc1e. Om zyją 
{resie ogromne wrdenie: w wnios- (a .raczej do~ywaJą swy~h lat) pr6-
kach tych przejawiło się umiłowanie b.u.1ąc szczep1onk.ą malani m·atowa6 
pokoju naszego narodu, pragnienie się przed parallzem postępowYJrt. 
porozumienia się nie tylko z przy­
.iaciółmi, lecz i z tymi. którzy wcale 
nam dobrze nie życzą. Propozycja, 
wniesiona przez A. Fadiejewa, w 
sprawie stopniowego rozbrojenia i 
w sprawie ustano,vlenia systemu 
międzynarodowej kontroli zbrojeń, 
obaliła swą konkretnością gada.nine 
amerykańskich dyplomatów. że 
Zwi:i.zek Radziecki nigdy nie dopuś 
ci do realnej kontroli. Wszyscy dele 
gad ocenili właściwie ten wniosek, 
jako p0wa7.ny wkład !Io dzieła budo 
wy pokoju. 

w Korei. Z pięciu części świata 
Delegaci wypowiadali swobodnie przyjechali do Warszawy ludzie nie 

na Kongresie swój punkt wi- po to, aby rozniec.it płomień niena-
dzenia. niekiedy wręce odmienny od ś i 1 to ,a; ~ f ć · p · ·r: · · poglądów większości. Wszystkich wi ·c' er.z po ' VT Jfłzum e . się, ropcjłu1ąc rom wo;enne1. 

at?y usta.nowie pr~d·y llOkói. l pro~ganc;;. (Ji.v'i\em, _ie ~ za 
słuchano. Wysłuchano i p. Rogge, Ośmielę się powiedzieć, że Kon- rządzenie uzdrowi st?sunki m1~zy 
który obszernie wyłożył punkt wi- gres Warszawski był znacznie bar- narodowe: „Pragnę, Jako radziecki 
dzenia p. Achesona. Chyba nie w11r- dziej reprezentatywnym organem obywatel i jako pisarz, powiedzieć 

R ozjeżdżaliśmy się z Warszawy 
w rl'!.dosnym nastro,ju, wiele z~ 

hlono clla 7,abezpicczenia pokoju. A 
le na;jważniejs?..a praca przed nami. 
Tneba doprowadzić~ uchwały Kon­
gresu do wszystkich ludzi. gdziekol­
wiek żyją. Trzeba zmusić wszyst. 
kie rządy do uznania woli narodów 
i do rozpoc7eda rozmów o pokolu. 
Jestem przeświadc:wny, ze wojnie 
można jeszcze zapobiec, i kończąc, 
pragnc: przyp0mnieć. ie w des7.czo­
wy wieczór, patrząc na nowe domy 
oclrod:wnej \'Vars7.awy. otoczone 
stra~zliwymi ruinami, jeden z dele 
gatów Ameryk{, ściskajll,C mi mocno 
rękę, powkr1zia1: „Jrśli n\e za.pobie­
gniemy wojnie, będziemy niegodni 
tych dni w Wars~wie" ..• 

~~::~~~~;;'a~si~:~:ej P~~~~~ --·------·--·--· ···----···--····--······-:---···-

odpowiadało ono raczej zebraniu U h ł p d• Rz~du 
członków klubu „lwów", gclu.leś w C W a a rezy I U fil ... , 

K ongres Pokoju wiele zmienił. 

ny prowadzą samodzieln& politykę, 
~~~~::~y~~;IK~~;fee!~~e,p~:~~i w spraw1•e • op1•ek1• . nad 1•nwa11•dami 
nie licząc się rz radami Białego Do- WARSZAWA (PAP) Prezy- wydawanych dotychczas przez zwią.-
mu, ani samego P• Rogge. Powie- · zek inwalidów, pos,,,cze,,.ólne prezydia 

Zdaje się, że nie zrozumieli te 
go jeszcze ani p. Truman, ani jego 
dowódcy, którzy chełpili się przed­
wcześnie „zwycięstwami" nad kobie 
tarni i dziećmi w Korei. ·nowódcy 
ci wcześniej czy później odpowiedzą 
za swoje zbrodnie przed przedst awi 
cielami wszystkich narodów, prze~ 
de wszystkim zaś przed przedstawi­
cielami narodu amer~·kańskiego. Cn 
się zaś tyczy p. Trumana to po Kon 
gresie Pokoju pozwolił . on sobie wy 
głosić jedno ze swoich najbardziej 
nieprzEtnyślanych przemówień. Wy 
raźnie nie bierze on pod uwagę, że 
zrodziła slę nowa siła, zdolna przes:i: 
kodzić jego zamysłom. P. TruJńlln 
jeszcze może nawoływać do wojny. 
lecz niechaj nie JJróbuje przejść od 
nieopan•owanycb słów do czynów: 
przedstawiciele osiemdziesięciu kra 
jów nie darmo się porozumiewa.U 

dział on: ,,Ja i mo1·a żona jesteśmy diurn Rządu powzięło na ostatnim po ,.. 
"ed ' h I ·ąc" na celu rad narodowv. eh wv. dawać będą inwa 

gotowi weJ"ść w kontakt z d elegata- 51 zemu uc wa ę, ma) „ · · · alne· · właśc1'we1· lidom legitymacJ·e, upoważniające do 
mi Chin". Chiń~ycy uśmlecbnęłl się zapewmen1e rac1on J l • • k" d · 1·dam· -·~J·ennyn11· i nabywania ulgowych biletów kolejo-
grzecznle i p. Rogge zszedł z trybu- opie 1 na mwa 1 1 "~ · ko y i· wych i tramwajowych. 
ny wśród powszechnego milczt-nla. WOJS w m · 

1 Na podstawie uchwały, Minister- Ministerstwo Zdrowia obejmie opie 
Na Kongresie przemawfał angie - stwo Pracy 1• Opi"eki SpołeczneJ· przeJ· 

ki l.b ł 'k d ka lekarską tych wszystkich inwali-
s l era ' prawni z rzawo u, p. m1·e Dom Op1'ek1" w Dusznikach oraz -
M i · A I K yt k l' ni dów, którzy nie mają innych upraw· 

oor pam ppe · r . Y owa 1 0 internaty i bursy dla inwalidów, pro nień do leczenia. 
ostro zarówno przemówienia innych wadzić będzie a keję szkolenia oraz 
delegatów, jak l przedłożone rezolu- akcję pomocy doraźnej dla inwali- Uchwała zleca resortom gospodar­
cje. Nikt nie przerwał Im ani Jed- dów. Ten sam resort obejmuje opieką czym zwiększenie zatrudnienia inwa­
nym słowem, mogli pnekonać się co zamkniętą (domy opieki i zakłady spe lidów w zawodach i czynnościach dla 
to jest wolność nie po sheffif'ldzku... cjalne) inwalidów i wdowy ~amotne, nich dostępnych oraz zabezpieczenie 

D kumenty przedłożone Kongre które kwalifikują się do umieszcza· odpowiednich warunków bytowych 
sowi, w szczególności Orędzie nia w tych zakładach. (przydział mieszkania pracownicze­ porozumieli się. 

(,.Prawda") do ONZ, dyskutowane były długo i W miejsce legitymacji kolejowych go itp.). 

,-------------------------------------·------------------------..... --------------------------------------------------------~ 

- Ga_nesterskie ·metody dyplomatycznych przemytników 
Na pozór, !Zdawałoby się, spra­

wa mało ważna. Obywatel bry­
tyjski, pułkownik Turner orga­
nizował nielegalne wywiezienie 
z )!:raju obywatelki polskiej, Bar­
bary Bobrowskiej. Jednakże oko 
liczności i kulisy tej sprawy raz 
jeszcze ujawniają swoiste meto­
dy postępowania wielu członków 
brytyjskiego korpusu dyplomaty 
cznego. 

Główny oskarżony, Turner, był 
od 1947 r. do końca listopada 
1949 r . attache lotniczym amba­
sady brytyjskiej w Warszawie. 
Nie ukrywa, że przed wyjazdem 
na swe stanowisko odbył rozmo­
wę z szefem sztabu służby wy­
wiadowczej, marszałkiem lotni­
ctwa Pendy. Zadanie. jakie o­
trzymał i istotną swą działal­

ność w Polsce dyskretnie prze­
milcrLa. Rzuca na nią jednak pe­
wne światło fakt, że po opuszcze 
niu Polski rozważał możliwość 
przewiezienia Bobrow~klej do 
Anglii samolotem brytyjskim. 
który miał nielegalnie lądować 
na małym, nieużywanym lotni• 
sku na śląsku. Zastanawiająca 
więc jest ta dokładna znajomosl' 
rozmJeszczenia lotnisk w Polsce. 
nawet nieużywanych. 

Prrzed opuszczeniem Warszawy 
Turner próbuje różnych dróg 
prnemycenia Bobrowskiej. Wice· 
konsul brytyjski w s~zeclnłe, 
Mltcbel radził mu Jakąś drorę 
przez Szczecin, dłiennikarz amf' 

rykański zaś wskazywał amery­
kańską, rzekomo charytatywn~ 
organizacj~ „Joint" Ja.ko organi­
zację, •która. mo-.ie przemyt załat­
wić. Afer& jednak jakoś nie po­
wiodła się. 

Turner wraca więc do Londy­
nu. utrzymując z Bobrowską kon 
takt... przez pocztę dyplomatycz­
nl\. Pośrednikami są : pracownik 
attachatu lotniczego, Adams 
Franck i kierowniczka brytyj­
skiego ośrodka infor macyjnego 
w Polsce, Bamford Fletcher. któ 
rzy !Znają doskonale zamiary Tur 
nera. 
Były zastępca attachatu woj­

skowego w Warszawie, major 
\Vinton radził oskarżonPmu poslu 
żyć się sfałszowan:vm pas7.por­
tem. Mary Wardropper. pracow­
nica brytyjskiego ośrodka in(or­
macyjnego w Polsce zi;(odziła się 
,.użyczyć" na ten cel swojego pa­
szportu. Ale i ta afera nie powio 
dla się. 

Turnerowi nie zbywało na e­
nergii. Przez członka parlamentu 
Hyn'a starał się w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych o prawo a 
zylu dla Bobrowskiej jako dla 
r:r.ekomo „prześladowanej polity­
cznie w Polsce i poszukiwanej 
przez władze bezpieczeństwa". 
Wiceminister Spraw Wewnętrz­
nych na oficjalnym blankiecie 
ministerstwa odpisał, że gdy Bo­
browska zjawi się w ·Zjednoczo­
nym Królestwie sprawa jej będzie 
rozważona. 

Mając takie zapewnienia, Tur­
ner nie ustawał w zabiegach. Po 
starał się o rozmowę z Andersem 
sądzą-0, że on przez swoje drogi 
szpiegowskie zechce mu pomóc. 
Przysługa za przysługę. Przy oka 
zji powiedział coś nie roś o wy­
szkoleniu i ekwipowaniu polskie­
go lotnictwa. Wyraził on pray tym 
poglad o trwałości panującego w 
Polsce ustroju. z czym rozmówca 
jego zgodził się. Na co liczy więc 
Anders w swych antypolskich ra 
chubach? Turner nie miał tu ża­
dnych wątpliwośoi - na wojnę. 

Po tak licznych rzabiegach Tur­
ner trafił wreszcie, na „włRściwą" 
drogę. Dowiedczlał się, że brytyj­
skie towarzystwo okrętowe. któ· 
re jest właścicielem statku SS. 
„BaUavla" „przerzuca" • nielegal­
nie ludzi z Polski do Anglii. Nie 
ma to, jak z fachowymi, , wypró­
bowanymi przemytnikami - po­
myślał Turner. I miał rację. Mi­
mo bowiem braku polskiej wizy, 
sprzedano mu bilet do GdyT!i, ba, 
wciągnięto go nawet fikcyjnie na 
listę załogi, a solidny londyński 
Shipping Office wystawił mu flk 
cyjną książec-z;kę żeglarską, aby 
bez przeszkód ze strony wł:.idz 
polskich mógł wysiąść na ląd w 
Gdyni. 

Na statku Turner wtajemniczył 
w cel swej podróży oficerów „Bal 
tavH", któtty przyrzekli mu po­
moc. No bo „Baltavla" nie po raz 
pierwszy organizowała takie 

przedsięwzięcia. I tu Turnar u ja­
wnił ciekawą historię związaną 
rz odwołaniem z Polski przez An­
glików ich agenta, Mikołajczvka. 
Prysnęła jak bańka mydlana roz 
powszechniana przez ,.prezesa" 
kabotyńska legenda o jego pr'l&­
dzieraniu się przez zielon1 grani 
cę przy pomocy oddanych mu 
chłopów, o pełnej przygód dro­
dze przez Niemcy. Warto tu przy 
pomnieć, „niepokój" o życie M:­
kołajczyka, wyrażany wówrzas 
przez BBC, „Głos Ameryki" i in-

. ne tuby propagandowe imperi!l­
listów. Praw1la wyglądała zgoła 
inaczej. Po prostu na polecenie 
charge d'affai res ambasady bry­
tyjskiej attache morski, kapit;in 
Ratkin t jego zastępca przewleili 
lUlkołajczyka luksusową limuiy­
ną z Warszawy do Gdyni. gdi;~e 
umieścili go w wytwornej kabinie 
„Baltavil". Mikołajczyk miał wię 
ksze szcz<:ście, niż Bobrows·t>:a , 
którą władze bezpiecfleństwa ar e 
sztowały wraz z jej brytyjski;ni 
przyjaciółmi na pokładzie „Balta-

· ·u „ 
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Tak oto wyglądają w świetle 
zeznań bryty jskiego pułkowni'.{a 
machinacje angielskich „dyplo­
ma tów". Toczący się obecnie pro 
ces raz jeszcze wydobywa na 
światło dzienne gangsterskie me­
tody postępowania. fałszerstwa i 
oszustwa, osobliweco rodzaju 
dżentelmenów. 

I. F. Ch. 



, 

:troska o szkole.nie ideologiczne Na froncie współzawodnictwa 

Maria Kalemba 
h~jowylll żadaniem organizacji· partyjnych czołowa if\słrukłorka ZPB im. Armii Ludowef 

(Na marginesie plenarnych posiedzeń K. O. Górna i Górna-Prawa) 
Plenum Komitetu Łódzkiego, obra 

dujące w sprawie masowego szko­
lenia ideologicznego, stwierdziło, ;Ge 
„wykonanie ll<'hwały Biura Pelitycz 
nego KC przyczyni się do dals~o 
podniesienia poziomu ideologic7ne 
go cr.łonków Partii, którzy odgrvwa.­
ją przoclującą, kierownicą rolę w 
walce o realizację linii polity~ej. 
Jaką nakreślił Plan 6-letni". 

swą św1adomość ideologiC7ną 31'1 Jednak plenarne posiedzenia. wy­
procent członków organizącj,i dziel- ka.zały! ~e mi~o owy~h i;iowazny<-:h 
nicowei. os1ągmęc, komitety dZJelmcowe nie 

Powai.nie wzrosło zainteresowanie ustrzegły .się. w ak<:ji szkoleniowej 
się komitetów dzielnicowych spra- od popełmcm~ błi:dow. Cóż to .są ~ 
wa masowego szkolenia ideologicz błędy, ham~1ące µe_łną reahzacJS 
~. Instruktorzy KD Górna-Pra Uchwały Biura Pohtycznego KC 
wa nie tylko ponoszą odpowiedział PZPR? 
ność za '\vyniki s7.kolen:ia w poszcze Dzielnica Górna-Prawa objela 
gólnych zakładach, ale sami pracu- szkoleniem zaledwie 15 procent kan 
ją, jako wykładowcy. Komitet Dziel dydatów, zapominając, że w ten spo 
nicowv systematycznie kontroluje sób utrudnia szybkie zespolenie Elę 
przebieg i wyniki s1.kolenia. kandydatów z organizacją partyjną 

Na terenie obu dzielnic organiza- oraz ~późn.ia .. możli~ość poznania 
cje partyjne wielu zakładów wprowa ~ przez mch h:iu Pi;irtn. W me~ostate 
dzają w życie Uchwałę Biura Polity r cznym. stopmu obJęto szk?lem~m .ko 
cznego w swej codziennej pracy, I'. biety i aktyw ~MP-owski. D:1elnica 
przygotowując na kursach bojowe, · G~ri:a. na 1..273 szkoląc!ch się par: 
uświadomione politycznie i ideologi ty~mkow, liczy zaledwte. 3~ akt!,~1 
cznie kadry realizatorów Planu 6_ stow ZMP. Nle prowadzi się pracy 

szą kontrolę nad poszczególDYml za 
kła.darni pm.cy, mobilizując egzeku­
tywy organizacji partyjnych do sysłe 
ma.tyczne.I i wytężonej pracy, w ce­
lu podnoszenia frekwencji oraz po­
ziomu nauczania. 

„Komitety dzielnicowe ł podstawo 
we organizacje partyjne winny wlą 
czyć do s\..,.ych planów codzienne. 
systematyczne kierownictwo i kon­
trolę szkolenia partyjnego, a przy· 
najmniej raz w miesiącu zanalizo­
wać sytuację na odcinku s1Jmlenia 
ldeolo(immego" - mówi uchwała 
Plenum KŁ. 

Komitety dlielni<:owe w pełni z1•J 
zumialy doniosłość uehwal Biura 
Politycznego Komitetu Centralnegu 
PZPR. Plenarne posiedzenia komi:­
tetów dzielnicowych Górna i Gór· 
na-Prawa wykazały, jak poważnie 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
wzrosła sieć kur~ów szkoleniowych, 
oraz ilość objętych ~zkoleniem człon 
ków Partii. Podczas, gdy w ubieg­
łym roku na terenie Dzielnicy Gór­
na-Prawa istniało 36 kursów I stop 
nia, jedna grupa samokształcenio­
wa i dwiP ;zkolv wieczorowe, w biP 
żącyni roku dziala już 48 kursów I 
stopnia, 31 - II stopnia i 3 szkoł~· 
wieczorowe, na którvch pogłębia 

letniego. w~cho~awczeJ .nad tymi. towarzy,;7.<I 
. . . . . m11 ktorzy zamedbują się w i;zkole 

W 2:PB im. Dz1erzynsk1ego, . w nlu partyjnym. Zdarzają się wypad 
Z-\~ im. .Reymonta, .. w Oddziale ki 11suwania ich z kursów. A tym­
„B , ZPB_ 1~ •• szymansk1ego, .egzek czasem należało by otoczyć ich opie 
ty.wy tro khw1e p'rzepro''-'.adz1ły n~- ką, przekonać o konieczności szko­
bor słuchacz.y, . a obecnie. ?zuwaJą lenia ideoloqiczneqo, wykazać, jak 
nad ~a~ewnie.ru::m. wysoki_eJ frek - pomaga ono w pracy partyjnej 
wencJ~ 1 podnie:s1emem poziomu na- i zawodowej. Komitet Dzielnicowy 
uczama. Górna nie roztoczył dostatecznP-i 

Komitety dzielnicowe nie powin­
ny o tyrri zapominać. Opierając się 
na wynikach posiedzei1 plenarnych 
oraz na podjętych uchwałach, win· 
nv dażyć konsekw<"nłnie do usu­
nięcia b:tnieiącycb jeszcze braków i 
przez u. prawnienie akcji szkolenio­
wej tworzyć kadry uświadomionych 
politycznie i ideologicznie członków 
Partii. Takie je~t bojowe zadanie or 
ganizacji partyjnych. Tego uczy nas 
tow. Bierut, mówiąc: ., Zaitadnienic 
szybszego szkolenia i wychowania 
kadr partyjnych staje się obecnie 
tym problem~m. który Partia musi 
postawić na czoło swych zadań". 

Do niedawna tow. Maria Kalemba szybkie postępy. 
była przodownicą pracy na 6 kros- Tow. Kalemba zwykle opiekuje 
nach w tkalni ZPB im. Armii Lu- się tkaczem w przE>ciw•11 1 miesiąca. 
dowej. Dziś jest i~struktorką „Bla- Jeśli jednak nadal nie wykonuje 
lej Tkalni" i doszkala młode kadry. on bazy w 100 procentach, tow. Ka-

- To jest jedna rz moich najlep- lemba opiekuje się nim dalej. 

Przędzalnia ZPB 
im. Hanki Sawickiej 

Wypowiedzi towarzyszy, zabierają kontroli nad szkoleniem w małych 1a 
c:1_7ch głos na .plenarn?ch posiedze - kładach pracy, jak Cewka 2, Fabry 
mach KD ŚW1adczą, ze aktyw par- ka l\Iakaronu, Młyn „Korona", gdzil" 

szych uczennic - mówi tow. Ka- Tow. Maria Kalemba w niemałym 
lemba zwracając się z uśmiechem stopniu przyczynita oin dn '"Ykona­
do ZMP-ówki Stanisławy Socby. nia planu przez tkalnię, doszkalając 
Pod troskliwym okiem instruktorki niezmordowanie rzałogę tego od-
Stasia Socha • robi a:adziwiająco działu. Ił. .Samsonowska 

tyjny przykłada wielką wagę do poziom kursów jest bardzo niski, a 
sprawy szkolenia. frekwencja słaba. Przy planowaniu, 

- Dzięki szkoleniu ludzie rosną. w pogoni za dużą ilością kur~ow, 
wykona plan roczny Pomięci najmłodszych bojowników 
Na plenarnym zebraniu radv za- Wysuwają się przodownicy pracy, ra KD Górnn nie wykazał dbałości o 

kł ·d · · cjonalizaton;y, uczą się walceyć z należytą obsadę kursó\v przez poli­
a owej ZPB im. Hanny Sawickiej, trudnościami, nabiefają hartu, pr:w tycznie pewnych, dóstatecznie przy 

robotnicy skręcalni i szpu:arni, któ- dują w walcE' o plan, o realizację li- gotowanych wykładowców, nie po 
rzy ..vykonal} roczny plan produkcji nii politycznej naszej Partii. Mam trefił skłonić irb do uczęszc7.ania na 
p~ed terminem, postanowili dopo- najlepszy przykład po sobie - tak seminaria, pogłębiające pnygotowa 
móc w wykonaniu planu naszej mówiła tow Starczewska z ZPW im. nie do tak odpowiedzialnej pracy. 
pnędzalni. Dzięki pomocy robotni- Rrymonta. jeszcze do nie~awna zwy Przytaczane podczas obydwu k:on 
ków skręcalni i szpularni, przędza!- k~a prządka tych Zakładow, a obec ferencji fakty oraz cyfry wskazywa 
nia wykona plan w najbliższych nie ich dyrektor. ły, na których odcinkach należy 
dniach. · W wypowiedziach tych potwierdza wzmóc ·pracę, gdzie zaostrzyć kon-
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Jącej niesprawiedliwości. Poznawa­
ły jednocześnie prawdę o pięknym 
życiu dzieci radzieckich w wyzwolo­
nym od ucisku kapitall~tycz11ego 
kraju. 

Ta inicjatywa świadczy. że robot- tv ~ię niezapomniane słowa towa- trolę, jakie przedsięwziąć metody 
nicy ZPB im. Hanki Sawickiej do- rzysza Stalina, który na XVIII Zje7 działania celem podniesienia pozio 
brze rozumieją znaczenie przedter- dzie WKP(b) powiedział: „fm wyż. .nu szkolenia partyjnego. Wysuwa 
minowego wykonania zadań pierw- szy jest puziom organizacyjny i u- się więc na plan pierwszy-koniecz­
szego roku Planu 6-letniego. -Tedno- liwiadomienie marksistowsko - leni- ność wzmożenia pracy z wykładow­
cześnie odpowi~dają on\ a1"1~lo-ame- nowskie pracowników jakiejkol- ()ami, ponowneiro przeprowadzeni:\ 
rykańskim agresorom ~możoną wiek dziedziny pracy pańsh\•oweJ dokładnej analizy uczestników szko 
pracą na ich zbrodnicze plany roz-1 czy partyjnej, tym wyi!izy jest pl)- lenia oraz kadry wykłado\\'ców, ob 
pętania nowej wojny. ziom samej pracy. tym bardziej jest jęcia ukolenlem większej ilości ko 

o. Wod:ilsławskJ ona owocna, tym większe są wyniki bieł i młodzieży. Komitety dzielnico 
• ZPB im. H. Sawickiej. tej pracy". , "'e winny roztoczyć jeszcze baczniej 

Granatowy policjant J>rZyprowadził 
z dumą do warszawskiej „Defy" kil­
itu osob;:k.ie schwytanych na ,.gorą­
c-vm uczynku" rozlepiania rewolucyj· 
uych plakatów ,,przestępców". W 
tvm burzliwym rewolucyjnym wrze­
niu roku 1929, roku kryzysu i bezro• 
bocia, często zdarzały się podobne 
aresztowania. Ci aresztowani to po 
prostu .dzieci, z których najstarsze 
nje pnekroczyło jeszcze 16 roku ży-
cia •.• 

W jednej z dPmonstracjl robotni· 
czych na ulicach Warszawy J>adł od 
kuli poli<:yjnej Sanlk Warszawskt. 
Jakże częsty w Polsce J>rzedwr:reśnio 
wei wypadek. Tylko ... ten bohater 
walk o wyiwolenle ltlasv rollotnicael 
miał w l'hwill swej śmie.rd niewiele 
ponad 14 lat ••• 

qo ustroju. jad nienawiści do wyzwo· 
lonycb narodów Związku Radzieckie 
go, do walczących o wyzwolenie pro 
letariatu polskich bojowników. B·,u­
żuazyjna szkoła i popierane przez 
nią skautowe harcerstwo wychowy­
wały młodzież w duchu pokory wo­
bec mo~nych kapitalistycznej Polski, 
starały się ukryć prawdę o niespra­
wiedliwości społecznej. 

Tej prawdy ukryć nie było można. 
Dzieci robotnicze odczuwały dobrze 
qłęboką nie!!prawiedliwotić. Obok 
swych mieszka11 w ociekających wil­
qodą, zimnych suterenach, obok prze' 
pełnionych. brudnych barsków dla 
bezdomnych, widziały ne innych uli 
CdCh J>it>kne wille. duże okna jasnych, 
ciepłych mieszkań. Przyciśnięte r.lo 
szyby oczy głodnego dziecka 
wid1i-ałv na ' wystawach sklepowych 
półki uaina1ące się od niepróbowa· 
nych niqdy smakołyków. W War­
szawie jedna czwarta uczniów szkól 
powszechnych nie jadała śniadań. Po 
łowa synów i córek robotników 
jadała tylko dwa razy dziennie. Przed 
zdolnymi, rwącymi się do nauki dzieć 
mi, wysokie opłaty szkolne zamy­
klllV moP;liwośl: uczęsxczania do qim 
nazjum. Mllion dzieci w Polsce nie 
mogło z powodu warunk6w material­
nych chodzić w ogóle do nkoły. 

Na nielegalnych zbiórkach dzieci 
uczyły się prawdziwego patriotyzmu 
- miłości do lepszej Polski, wolnej 
od ucisku kapitalistycznego, miłości 
do polskiej klasy robotniczej i 111ae 
pracujących uciskanych przez reżim 
sanacyjny. Uczyły się nienawiści do 
polskich 1 obcych kapitalistów 1 wy. 
zyskiwaczy. 

Praca wychowawcza .,Pioniera" bu 
dziła u dzieci robotniczych świado­
mość przynależności klasowej, dumę 
z należenia. do rewolucyjnej klasy. 
Praca wychowawcza „Pioniera" bu­
dziła wśród dzieci solidarność z wal· 
czącymt o wyzwolenie naródaml in­
nych krajów i głęboką miłość do kra 
Ju socjalizmu - Związku Radmeo­
kiego. 

Za hamowanie kry.ł.yki Walke i bohaterstwo młodziutkich 
aresztowanych, poległego Sonika i 
wielu, wielu innych najmłodszych 
bojowników polskiej klasy robotni­
czej czczą dzisiaj dzieci wolnej Pol­
ski, zrzeszone w Związku Harcerstwa 
Polskieqo. W bieżącym tygodniu -
od 10 do 17 grudnia - obchodzą har­
cerki 1 harcerze 25 roC7.nlcę utworzenia 
, Pioniera Polskiego" - organizacji 
walki polskich dzieci. 

- zasłużona hara 
• Napiętnowaliśmy niedawno na 
łamach „Głosu" pr6by dławienia 

ałusznych, krytycznych wypowiedzi 
korespondenta naszego, dokony­
wane przez przewodniczącego Gmin 
nej Rady Narodowej w Stupi.,. ŁyStZ• 
kowicza. Uważał on, że jest „niety­
kalny", że jego działalność „nie po­
dlega" w ogóle żadnej krytyce - 1 
ba, ośmielił się obnucać pogróżka­

mi naszego korespondenta, Jana 
Królikowskiego. 
Łyszkowiczem, który miedzy innymi 

groził Królikowskiemu, że spowo­
duje wydalenie go rze szkoły). Jan 
Królikowski 11('""~7"7" rfo Liceum w 
Godzianowie) oraz namawiał człon­
ków Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej do napisania paszkwilu o 
naszym korespondencie - ujęła się 

Woj. Rada Narodowa. 
W piśmie, które w wyniku pne­

prowadzonego dochodzenia :zostało 
przesłane do redakcji ,.Głosu" przez 
Prezydium Woj. Rady Narodowej, 
czytamy: 

„Stwierdzono, :te ob. Łyszkowic-z 
nie dopuszczał do jakichkolwiek w~· 
stąpłeń krytycznych ani ze strony 
korespondentów chłopskich, ani ko­
rokolwlek spośród miejscowej lud­
ności oraz członków Gminnej Rady 

Drukarze ustalojq 

Narodowej. Ob. Łynkowłcs Pneł 

swe knmoterslde stosunki z kulaka­
mi podrywał &utoryteł Gminnej Ra­
dy Narodowej, prowadząc robotę 

wybitnie szkodniczą. 
Biorąc pod uwagę szkodliwą dzła· 

ła.lność ob. Łyszkowicza, Prezydium 
PRN w Skierniewicach na posledze· 
niu w dniu 2 grudnia postanowiło 

zawiesić go w W'Yk0t1ywa.niu <'Zynno 
ścf .11rzewoi1~!~i-~„~„ Gminnej Rady 
Narodowej i powferzyó tę funkcję 

jego zastępcy, oraz spowodować na­
tychmiastowe odwołanie Łyszkowi­

cza przez sesję Gminnej Rady Naro­
dowej". 

Pismo Prezydium Woj. Rady Na­
rodowej wyrażn:ie określa sylwetk~ 

dtawiciela krytyki z gminy Słupia. 

Nie jest przypadkiem, że właśnie 

osobnik tego rodzaju jak Łysrzko­

wicz usiłował kneblować usta na­
s?.emu korespondentowi. "Korespon­
dent Królikowski pn.ecież wyraźnie 
„zawadzał" kułackiemu popleczni­
kowi. demaskował go niedwm:nacz­
nie jako wroga interesów chłop­
stwa pracującego, ujawnia] w swych 
korespondencjach jegQ szkodliwą 
działalnok l stąd owa nlepoc-tytal­
na, ?.dawałoby się, nienawiść do 
chłopskiego korespondenta. stąd nie 
godziwe wysiłki, by go zastraszyć i 
za wszelką cenę - utrąeić. 

nowe normy pracy 

Dnia 7 bm. odbyła się krajowa narada aktywu gospodarczero prze­
mysłu graficznego, poświęcona opracowaniu noWYeb norm. 
' Na zdj.: sekcja składaczy ręcznych dyskutuje nad projektami zgło• 

(1~ymi na naradzie, · Fo..o-AR St, Wdowiński 

Bojowa postawa Jana Królikow­
skiego, który nie uląkł się pogróżek 
kułackiego kumotra, lecz pełen głę­
bokiej" wiary w odpowiedzialne po­
słenn ictwo korespondenta, konty­
nuował swą twórczą, krytyczną d1>:ia 
lalność - jest „wzorem dla innych 
korespondentów robotniczych i 
chłopskich. Tak właśn!e jak Króli­
kowski \\'1men każdy korespon­
dent terenowy walC'Zyć o słuszną 
sprawę, demaskować I ujawniał: kre 
clą robotę wroga klasowego i jego 
popleczników. , 

l. B. 

Prawda nie do ukrycia 
W 1925 r. Komunistyczna Partia 

Polski powierzyła Komunistycznemu 
Związkowi Młodzieży Polski zorga­
nizowanie pracy wśród dzieci. 

Jakie potrzebna była ta J>raca . . Bur 
żuazyjna szkoła sączyła w dziecięce 
umysły jad zakłamanych twierdzen 
o ·„sprawiedliwości" kapitalistyczne-

Szkoła prawdziwego 
patriotyzmu 

W komórkach „Pioniera'', powsta· 
fących w skupiskach robotniczych, 
wszędzie tam, gdsle pracowały ogni· 
wa KPP l KZMP, dowiadywały się 
dzieci o Istocie i przyczynach panu-

Załoga Wytwó·rni Sprzętu Mecha~icznego 
pracuje na nowych normach 

„Pionier Polski'' wzorował się .,., 
swej pracy na doświadczeniach wy­
chowawczych radzieckiego „Pionie. 
ra", Tworzono kółka samokształce­
niowe. zbierające się nielegalnie w 
prywatnych mieszkaniach, „ organizo. 
wano wieczory świetlicowe, wyciecz 
ki za miasto. 

Dzieci, które poznały istotę zła pa­
nującego w Polsce, dowiedziały się 
o wspaniałych możliwościach no• 
weqo. wyzwolonego życia i nauczy· 
ły się kochać bojowników o lepszą 
przyszłość - te dzieci rwały się do 
udtiału w walce. 

. I cho.c partia. chroniłt dzieci przed 
mebezp1ecznyttn zadaniami, brały one 
według swoich możliwości udział w 
walce, jaką toczyła klasa robotnicza. 
Ie~ walką było J>rzvnoszenie poży­
w1~nia okupującym „SemJ>erit" straj 
ku1ącym robotnikom. Ich walką by­
ło - niesienie pomocy, posiłku ro· 
~zinom strajkującym. Ich walką by 
fo - tłumaczenie kolegom, że nauka 
powinna być bezpłatna i dostępna 
dla wszystkich. 

Ob. Jan Kaczmarek pracuje już/ czanie norm przychodzi nam zbyt wała już wedłu&' nowych norm. Ko. 
od dwóch lat w Wytwórni SprzftU łatwo. Po prostu wydawało mi się, misje, złożone z przedstawicieli dy 
Mechanicznego Nr 4. Zgłosił się tam że było by nierzetelnie wyrabiać je· rekcji, organizacji podstawowej, or­
w i·oku 1948, jako niewykwalifikowa szcze wyższe normy. Długo nie imaj ganizacji zwilłzkowej i załogi J>Qświę 
ny robotnik. Zakład skierował go na dowałcm wyjścia • z tej sytuacji, ciły listopad na ujęcie tych spraw Inne życie naszych dzieci 
5·miesięczuy kurs przy:;po~obienia zbyt mało byłem wówczas uświado- od 11trony technicznej już w skali ca 
przemyslowego, po ukoń •zeniu które niiony. !ero zakładu. Trzeba było nczegóło 
go Kaczmarek zo~tnł tokarzem, obta Lecz oto towarzysze z Zakładów wo rozpatrzyć pracę każdego człon­
ezającym koła zamachowe. Pocu1tko Staracho,, ickich rzucili n pel wszyst ka załogi, . knżd:J najdrobniejszlł po· 
wo pracował na tokarni tan•-.owej kim ml"talowcom. Jako jedni z pierw zycję w procesie produkcyjnym, (a 
stnrego typu, z obowiązków sw~·eh ,;:cych odpowiedzieli nań właśnie jest ich kilka tysięcy). 
wywiązywał się zadowalająco. Znw· t1.1w. Turkiewicz wraz ze swoją bry- W dniu 4- listopada już cała zało­
sze wyrabiał nieco ponad 100 proc. gad!) ślu ... ar~ką oraz ob. Ja11 Kau- ra po raz pierw!łzy pracowała we-
normy. Z kolei tarczową tokarkę za- marek. dług nowych norm. 
st3piła nowoczesna „karuzelówka" i - żądamy nowych, prawidło\\'ych • • * 
równocześnie z tym wzrósł odpowie- norm - oświadczyli. - A dużo było „przeciwników" wpro 
dnio proeent przekraczania normy. Po nich zgłosili się pracc>wnicy z wadzenia nowych norm? - rzuca· 
Ale ciężkie, ważQce przeszło 90 kg. innych oddziałów - mechanicznego, my pytanie. 
koła trzeba było układać ręcznie na ze ślusarni i montowni. Potwierdziło Tow. Szczęsny, sekretarz organiza 
tarczy masiyny. Nie mógł tego do· to niezbicie, że 7.agadnie~ie rewizji ej! podstawowej. odpowiada z uśmie­
konywać Kaczmarek własnymi śiła- norm nie stanowiło „n~Htości" dla chem: - można było by policzyć ich 
mi, musiał za każdym razem wzy- W)twórni Sprzętu .Mechanicznego, na palcach obu rąk. Przecież nasze 
wać kogoś do pomocy, co zabierało że nurtowało ono już załogę od dłuż zakłady, to zakłady w całym tego 
wiele czasu. Jednak i na to znalazła siego czasu. słowa znaczeniu młode, zarówno ze 
~ię rada. Obok „kRn1zelówld" umoco - Pl'zei:ież nie prncujemy dla fa· względu na rodzaj produkcji, jak i 
wano specjnłny dźwig pneJłmatycz- brykanta, tylko dla siebie - słysza na załogę, której przeszło połowę sta 
ny. który nie tylko całkowicie zastą Io się rozmo\Vy. - Dlaczego więc, nowi mlodzież. 'Viększość spośród 
pił pract rąk ludzkich, lecz także Jeżeli ktoś jest w stanie zrobić wię· niej przed dwoma laty nie umiała 
wydatnie ~kródł c7.as wymiany kół. cej, ograniczać te mo:łliwości? Wy- jeszcze właściwie trzymać młotka w 

Uczestnicy zastępów harce~sk1ch. 
którzy zbierać się będą w tym tygo­
dniu na specjalne zebrania, poświę­
cone rocznicy „Polskiego Pioniera" -
przyjdą na zbiórki z ciepłych miesz­
kań; wielu z nich mies:zka już w nc• 
woczesnych osiedlach robotniczych. 
Wejdą do jasnych świetlic szkolnych 
kontynuując prqwadzone · po drodze 
rozmowy o projektowanym spędze­

niu ferii zimowych. A może rozmo­
wv te dotyczvć bedą osiągnięć tego, 
czy inneqo harcerza w jeqo pracy 
naukowej w kółku samoksztakenio· 
v:ym, w dziecięcym domu „Ogniska'', 
albo realizacji. zobowiązań zastępu, 
powziętych z okazji Kongresu PG4 
koju? 

Inne, całkiem inne fest tycie ddecl 
od tycia Ich rówieśników sprzed 2S 
lat. Inne, radosne stawiają sobie za­
daµia dzlecl w wolnej Polsce. 

Dzięki tym usprawnieniom ob. Ka- glądało to przedtem tak, jak byśmy dłoni, a dzisiaj wszyscy są wykwali· 
czmarek uzyskiwał przeciętnie od sami siebie chcieli okradać. Taki fikowanymi ślusa1·zami, tokarzami, 
180 do ·200 proc. normy. Nie przy. miałby być nai:z uczciwy, robociar- frezerami czy monterami. Również i 
chodziło mu to zbyt trudno. Jak sam ski udział w realizacji Planu 6-let· park maszynowy mamy nowoczesny. 
stwierdza, mógł osiąqnąć znacznie niego? Nowe, słuszne nornw, winny Spółczynnik norm w skali ogólnej 
więcej, bowiem owe 200 procent wy- pobudzać do osiągania coraz lepszych został obecnie. podniesiony o 17 pro- Tym goręcej ei:cz~ walkę I boha• 
pełniał .przede wszystkim dzięki uno· wyników, 11 tymczasem owf> stare cent, ale to nie je!lt jeszcze nasze terstwo dzieci „Pioniera··. I dlatego 
wocześn1eniu procesu produkcyjneflo. hamowały pracę i demobilizowały ostatnie słowo. Zaledwie od tygodnia harcerze połscv _ clłonkowle nowe• 
ł,. przecież nie należy zapominać o załogę. Otrzymujemy coraz lepsze pracujemy na nowych normach, a 
~;m, ż& i sam Kaczmarek w ci11gu maszyny, praca nasza staje się co· juY. dzi1;iaj, w tych pierwszych dniach !JO, odrodzonego harcerstwa eh°' 
tych dwu lat nabrał doświadczenia, raz Sf'!'awniejsza, a więc i normy win poważna czę.6ć pracowników je prze- uczclć pamięć dzieci Pioniera gorąco 
wprawy, wyspecjalizował się. Mógł· ny im dotrzy1'1ywać Jn•oku. kracza. służąc sprawie postępu, mocno ko• 
by wi~ śmiało -wyrobić jeszcze o kil * • • * • * cbając t pracując dla ludoweJ oJ-
k11dzle11i\t prol'ent więcej, gdyby„. Kiedy w październiku na kon!eren Załoga • Wytwórni Sprzętu Mecha-
Właśnie chodziło o to „gd~·by". cji przedstawicieli za.kładów, wcho7 nicznego dobrze zrozumiała znacze- czyzny. 1 dlatego są dumni, ie Ich 
- Człowiek krępował się - m6· dzących w skład Centralnego Zarzll nie nowych norm. Pojęła, że nowe praca - prac• w Związku Harcer. 

wi Kaczmarek. - Czułem, ie praca du Przemysłu Motoryzacyjnego, o- normy - to wyższa wydajność, to stwa Polskiego - pozwoll Im kontr• 
moja czy też moich kolegów nie jest mawiano między innymi również i szybsza realizacja planów. to pota- nuować plękn~ tradycJę rewolucyj· 
właściwa, że otrzymywane wynagro- zagadnienie przejścia Wytwórni nienie kosztów produkcji, a co za 
dzenie bywa niewspółmiernie wyso- Sprzętu Mechanicznego Nr 4 na no-I tym idzie - wzrost stopy życiowej neJ or!JanlzacJI polskich dzieci -
kie w stosunku do wkładanego w we normy większość członków zało- • '.u1 ;robotnic.zet. „Polskiego Pioniera". 
prac~ wysiłkuA że to wysokie przekra Jri t oddziałów te1ro zakładu praco- (KrJ-6.) S. Grabow.a·-
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zakładów drobnej Wytwórczości ARMIA ·s'iEiiM'i'c)'GiloozKA 
N asz wielki przemysł, przemysł 

państwowy, przekroczył już da 
wno rozmiary orodukcji przedwo­
jennej. Tempo jego rozwoju przy­
biera coraz bardziej na sile. Obok 
j<:-dnak produkcji wielkiej potrzeb­
na jest również ta „mała", wyrabia 
i<1ca np. spinki do włosów, tłuczki 
do ziemniaków, widelce, łyżki, a­
grafki, spinki, prawidła do obuwia, 
pol'tmonetki, pochewki do kluczy, 
sznurówki, tasiemki i wiele innych 
przedmiotów, wprawdzie drobnych, 
lecz niezbędnych w codziennym u­
życiu. 

Poza tym niejeden konsument, 
który posiada już dzisiaj pod dostat 
kiem tanie i solidne obuwie 

produkowane systemem mecha­
nicznym, żąda niekiedy także buci 
ków o specjalnych fasonach i kolo­
rach, ze specjalnych gatunków skór. 
Podobnie przedstawia się rzecz z ga 
lanterią skórzaną, odzieżą, me­
blami, artykułami gospodarstwa do 
mowego itp. 

Te wzrastające potrzeby rynku 
muszą być zaspokojone przede 
wszystkim przez drobną wytwór­
czość, obejmującą spółdzielnie pra­
cy, uspołecznione rzemiosło, spół­
dzielnie inwalidzkie, spółdzielnie 
przemysłu ludowego i artystyczne­
go ora·oi: zakłady przemysłu miejsco 
wego. Na nich to właśnie ciąży obo 
wiązek wzmożenia produkcji tych 

Ukrócone kumoterstwo 
Po zakończeniu III etapu wspólza-1 Wobec takiego ujmowania sprawy 

wodnictwa pracy w Centrali Teksty! nie jest dziwne, że sam przewodni­
nej stwierdzono, że w większości. płd czący Zakładowego Komitetu Współ­
cówek działalność trójek kwalifika-1 zawodnictwa Pracy również znalazł 
cyjnych oraz zakładowych komite- się w g1onie osób, najwyżej punklo­
tów współzawodnictwa pracy stanę- wanych i wysuniętych do naqrócl. 
ła na wyższym poziomie niż w po- Natomiast w pełni zasługuj<\cy. na 
przednich kwartałach. Wzrosła tei: wyróżnienie tacy pratownicy, jak: 
ilość nagrodzonych pracowników fi- ob. Krystyna Świątczak, ob. Tadeusz 
z'>;cznych i szeregowych pracowni- Biedrzyi1ski - księgowy, ob. Krystv­
kow umysłowych, podczas qdy w po na Małek - st. referent, zostali przy 
przednich okrcs::ich niewspółmiernie naqrodach pominięci. Oczywiście. że 
dużą liczbę nagród otrzymywali pra- teqo rod7.aju podejście do zagadnie­
cownicy, zajmujący stanowiska kiero nia współzawodnictwa nie mobilizu­
wnicze. Jednak nie wszystkie je- je załoqi, lecz wprowadza niezdrowe 
szcze zakładowe komitety współza- stosunki. 
wo.dnictwa . pr~cy i trójki kwalifil~a- Przeprowadzony przegląd !Sposobu 
cv1.ne rozwmęry s:vą pracę odpowie- kwalifikowania spowo.dował usunię­
dmo. do \"i'.ma{111n .dalszeqo rozsze- cie z Komitetu tych trójek kwalifika 
rzaru~ wspołz~wodmctwa. pracy na cyjnyc.h z ramienia poszczególnych 
tererue Central! Tekstvln~]· . placówek, które nie zdołały zrozumieć 
~ostało ~dowodmone, z~ do . me- istoty współzawodnictwa lub też 

ktorych _;ednostek ~rqamzacyJ~ych świadomie działały na szkodę ofiar­
oraz plac_:owek Central! Tekstylnej za nej części załogi. 
k 1 adło się kumoterstwo przy punkto­
waniu pracowników i kwalifikowa­
nill do naqród. Jak niezdrowa i szko 
dliwa dla rozwoju współzawodnictwa 
panowała tu atmosfera, świadczy do­
bitnie tak oto sformułowany „po-
91 ąd" przewodnicząceqo Zakładowego 
Komitetu Współzawodnictwa Pracy 
Biura Sprzedaży Wyrobów Wełnia­
nych Centrali Tekstylnej: „Kierowni 
cy byli najwyżej punktowani i wysu 
wani do nagród, uzyskanie bowiem 
przez nich stanowisk kierowniczych 
najwymowniej dowodzi ich specjalnie 

Zlikwidowanie dotychczasowego 
systemu mechanicznego rozdziału 

sum, przeznaczonych na nagrody z 
funduszów współzawodnictwa pracy 
oraz wnikliwe rozpatrywanie składa 
nego do oceny mateńału kwalifika­
cyjneqo, pozwoli na właściwe nagro­
dzenie pracowników i przyczyni się 
do dalszego rozwoju współ'Zawodnlc­
twa, Centrali Tekstylnej zaś pozwoli 
sprawniej wypełniać zadania, przy­
padające jej w Planie 6-letnim. 

F. Bartosik. 
dobrego stosunku do pracy". C.T.' 

Wanda Jakubowsltl 
laureatka Nagrody Pokoju 

Czeski krytyk filmovzy, Jan 
Wenig, nazwał Wandę Jakubow­
ską „Beatrycze filmową". Tak jak 
Beatrycze z „Boskiej Komedii" 
Dantego, Jakubowska oprowadza 
widza po piekle, piekle faszy­
stowskiego Z~'Yrodnienia. Jej 
film „Ostatni Etap" pozostanie 
w historii cywilizacji naszej ja­
ko wstrząsające oskarżenie fa­
szyzmu, jego barbarzyństwa. Ten 
film, prresiąknięty największą 
troską o człowieka, mobilizuje do 
walki z faszyzmem, bez względu 
na to w jakiej postaci i formie za 
grozi ludzkości nową wojną. 
Stąd głęboka aktualność „Osta­
tniego Etapu" i dziś, gdy impe­
rialiści amerykańscy, prześciga­
jąc w bestialstwie hitlerowców, 
palą miasta koreańskie i mordu­
ją niewinną ludność cywilną. 

• • 
Wanda Jakubowska, po ukoń­

czeniu w 1928 roku gimnazjum o 
gólnokształcącego w Lublinie, 

wstąpiła na Uniwersytet War­
szawslti, gdzie studiowała histo­
rię sztuki. Wówczas - w 1930 ro 
ku - założyła wraz z grupą po­
stępowych filmowców - Stowa 
rzyszenie Przyjaciół Filmu Arty­
stycznego - START, które mia­
ło na celu propagowanie artysty­
cznego filmu społecznego, a prze 
de wszystkim preodującego filmu 
radzieckiego. W 1934 roku władze 
sanacyjne stowarzyszenie zam­
knęły. Filmowcy, mimo szykan i 
trudności, w 1937 roku zorganizo 
wali Spółdzielnię Autorów Filmo 
wych, która wyprodukowała 3 fil 
my pełnometrażowe i szereg fil 
mów krótkometrażowych. 

W czasie okupacji Jakubowska 
bierze udział w ruchu antyfaszys 
towskim. W 1942 roku zostaje a­
resztowana i osadzona na Pawia 
ku, po upływie pół roku wysłana 
do Oświęcimia. 

Pomysł filmu o katowni oświę 
cimsk.iej powstał jeszcze w pierw 
szych tygodniach pobytu w obo­
zie. Wraz z niemiecką antyfa­
szystką, Gerdą Schneider, opra 
cowuje w .w.rysach przyszły sce­
nariusz tego filmu - dokumen­
tu. Osobiste przeżycia, znakomi­
ta znajomość tematu pozwoliły 

Jakubowskiej dać prawdziwą i 
głęboko artystyczną syntezę O­
święcimia. 

Nagrodę Pokoju otrzymała Ja­
kubowska nie tylko za znakomi­
te odtworzenie w filmie ohydnej 
prawdy o faszyzmie i wspaniałej 
prawdy o człowieku, który potra 
fil faszyzm przezwyciężyć. „Osta 
tni Etap" mobilizuje do walki o 
pokój i wolność. 

Do Czytelników 

PRASY RADZIECKIEJ 
Biuro Zagraniczne P.P.K. „RUCH" w Warszawie, Plac 3 Krzyi·; 

Nr. 16, podaje do wiadomości. że zostało zakończone przyjmowa· 
nie zamówień na dzienniki i czasopisma radzieckie na I kwartał 

1951 r. 

specjalnych, drobnych, w wielu wy I Wydział Przemysłu przy Prezy 
padkach nieseryjnych artykułów, dium Rady Narodowej winien na te 
niejednokrotnie jeszcze sprowadza niedomagania zwrócić baczniejszą u 
~ych z zagranicy. Do tego celu na- wagę. 
dają się świe1nie miejscowe surow 
ce i odpadki (np. wielkiej fabryce 
n'e kalkuluje się przestawiać pro­
dukcji celem przerobienia kilkuset 
kilogramów przędzy, może to nato­
mfast znaleźć pełne zastosowanie w 

* * 

spółdzielczym zakładzie). 

Plan 6-letni stawia. przed uspołecz 
nionym przemysłem drobnym po­
ważne zadania. Wart-0ść produkcji 
tego przemysłu w tym okresie wz.ro 
śnie cztery i pół raza w stosunku 
(10 r. 1949, a. jego udział w ogólnej 
wytwórczości przemysłowej podnie­
sie się z 9 proc. w rolm 1!149 do 17 
prllc. w r. 1955. 

Powzięta niedawno uchwała Pre­
zydium Rządu, określająca dokład­
nie zadania i cele drobnej wytwór 
czości, stanowi m~ment przełomo­
wy na drodze do jej właściwego 
rozwoju. 

• * 
• 

Szczególnie poważny udział w re 
l. alizacji tych zadań przypada 

na spółdzielczość pracy. 

* p owołanie do życia przed kilko-
ma miesiącami instytucji, zespa 

lającej działalność drobnej wytwór 
czości (Centralny Urząd Drobnej 
Wytwórczości) oraz uchwała Prezy 
dium Rządu, nakładająca na dro­
bną wytwórczość obowiązek produ­
kowania artykułów masowego spo­
życia, nie wytwarzanych przez prze 
mysł kluczowy oraz artykułów luksu 
sowych dla indywidualnych potrzeb 
koniumentów, otwiera rozległe moż 
liwości przed uspołecznionym prze 
mysłem drobnym. Musi on wykorzy 
stać niewyzyskane dotąd źródła 
miejscowych surowców i zorganizo­
wać nowe, niezbędne gałęzie pro­
dukcji. Dobrze obeznany z lokalny­
mi potrzebami, jest w stanie wypeł­
nić wszelkie istniejące luki. 

Jednak, aby spółdzielczość pracy 
i drobna wytwórczość mogły zado­
walająco wypełnić wszystkie swe 
1..adania, winny one zostać otoczone 
troskliwszą niż <lotącl opieką i kon­
trolą, przede wszystkim ze strony I 
rad narodowych. (Kajoi)) 

Wątpić w zwycięstwo? Przecież wódz z nami, 
Szermierz wolności - szafarz naszych losów. 
On - Ostrołęki gwiazda krwawa. 
Idzie na czele płomień zemsty niosąc. 

Prowadzi hufce nasz wódz sędziwy 
Z brodą jak sztandar na. wietrze, 
To znak pokoju po dnia.eh triumfu -
Symbol przyszłości lepszej. 

Prowad7.i w boje wódz znakomity 
Nas - młódź ojczyzny kochanej, 
Idącą ślepo Jak nurt spieniony 
Za głosem huraganu. 

Los dwooh na.rodów tu się zespolił: 
Polski i Węgier! Coż trzeba więcej, 
Za.pewne szturmem wywalczą cele, 
Ująwszy się za ręce. 
A cel jest jeden: skruszyć ltajdany, 
w których nam przyszło konać. 
Skruszym! - Przysięgam na Twoje 
Ojczyzno zbezczeszczona! 

Możesz przysyłać, zbóju w koronie, 
Sług płatnych rzCS7le mnogie! 

rany, 

Z ciał ich zbudujem dla ciebie pomost -
Do piekła ostatni!\ drogę. 

Tłum. z węgierśkiego Tadeusz Fangrat. 

*) Sandor Petcifi, jeden z najwybitniejszych poetów węgierskich, 
wiersz ten napisał w okresie Wiosny Ludów. Petcifi zginął boha;. 
tersko w czasie walk rewolucyjnych w 1894 r. Związek Spółdzielni Pracy rozpo­

rządza na naszym terenie przeszło 
90 zakładami produkcyjnymi, posia 
dającymi 84 punkty usługowe, i za. 
trudnia. około 17.000 osób (z czego 
8,500 - w samej ł.-Odzi). 

Pomimo wielu niedociągnięć, wy 
nikłych choćby Że względu na ży­
wiołowy rozwój ZSP, spółdzielczość 
pracy może się poszczycić niewątpli 
wymi sukcesami na odcinku produk 
cyjnym. ZSP skupia G związków 

branżowych, a mianowicie: odzieżo 
wy, włókienniczy, metalowo - drze 
wny, budowlany, usług różnych l 
skórzany. Stosunkowo najlepiej roz 
winięte są dwa pierwsze - odzieżo 
wy i włókienniczy, najsłabiej dwa 
ostatnie. 

Agitator...: bojownik sprawy robotnic.z81 

Chociaż ilość z~kładów produkcyj 
nych i punktów usługowych uległa 
w ciągu bieżącego roku znacznemu 
zwiększeniu, pozostaje ona wciąż 
niewystarczającą w stosunku do roz 
miarów potrzeb. Chodzi tu w pierw 
szym rzędzie o punkty usługowe. 
Posiadamy jeszcze zbyt mało pralni, 
punktów reperacji obuwia, budowla 
nych punktów usługowych, przepro 
wadzających drobne remonty, za.kła 
dów zegarmistrzowskich itp. Niektó 
re z nich są jeszcze zbyt mało spo­
pularyzowane wśród łodzian, jak 
np. pralnia chemiczna, czy spółdziel 
nia szklarska, dokąd wystarczy zate 
lefonować i podać wymiar stłuczo­
nej szyby, aby w ciągu 48 godzin 
została ona wprawiona. 

Momentem, najbardziej utmdnia 
jącym właściwy rozwój spółdziel­
czości pracy oraz jej punktów uslu 
gowych n::i terenie Łodzi jest brak 
odpowiednich lokali oraz ich nie­
właściwe rozmieszczenie. Tak więc 
warsztaty usługowe Spółdzielni 0-
buwiano - Galanteryjnej im. świer 
czewskiego mieszczą się przy ul. Ja 
racza 12, Południowej 1, Południo­
wej 18, Nowomiejskiej 9 (wszystkie 
w jednej dzielnicy), a nie ma ich w 
ogóle na Radogoszczu, w Kozinach, 
Złotnie czy Widzewie. 

W ZPB im. Marchlewskiego praca 
agitatorów nie została jeszcze w peł 
ni doceniona przez organizację pod­
stawową. Nie wszyscy towarzysze, 
będący agitatorami, znają dokładnie 
obowiązki i zadania agitatora. Nie 
mniej posiadamy wielu agitatorów, 
z powodzeniem wykonujących swą od 
powiedzialną i zaszczytną pracę. 

Grupa a.gitator&w z oddziału I na 
szych zakładów, działająca pod prze 
wo<lnictwem tow. Janickiego, pilnie 
troszczy się o produkcję, o wyższy 
poziom jakości i ilości towaru, o wy 

konanie planu. Grupa ta punktualnie 
przesyła do Komitetu Fab1·ycznego 
sprawozdania ze swej działalności. 

Wzorowym agitatorem jest t<>w. 
Jadwiga Frątczak - m.ałster nicia:r 
ni. Pomaga ona robotnicom przy pra 
cy, poucza je i udziela cennych, fa­
chowych wskazówek. 

Inny agitator, tow. Stanisław Ma 
sirek, robotnik składalni a zaTazem 
kolporter prasy partyjnej, potrafił 

szeroko rozwinąć kolportaż prasy, 
zwłaszcza wśród bezpartyjnych. 

Agitator tow. Stefan Wojtkowski 
z przędzalni odpadkowej, polożył wy 
bitne zasługi w zwalczaniu łaziko· 

stwa. Przemawia do robotników pro­
stym, zrozumiałym językiem, wyja­
śniając, jakie straty ponosimy z po­
wodu nierobów i bumelantów. 

Grupa tow. Stanisława Trzeciaka 
interesuje się stanem • podwórza fa-

Na lódzhich ehranach 

brycznego, upominając dyrekcję za-, stawić się skutecznie złośliwej pl?,~ 
kładu o szybsze zajęcie się sprawą ce i szeptanej propaganązie. N~l~A@­
uporządkowania podwórza, domaga- loby agitatorów naszych rzakładó\f 
jąc się usunięcia nieczynnego dźwi- otoczyć jeszcze większą opieką, f. 
gu, który zalega dziedziniec już staną się pełnowartościowymi oojow 
od 1945 roku. nikami naszej robotniczej sprawy, 

Agitatorzy są zapobiegliwymi go­
spodar.zami zakładu p1·acy, pomagają 
słabszym w pracy, umieją przeciw- ZPB im. 

T. Saar 
Marchlewskie~o 

Nieporządki na dziedzińcu 
Z PB im. łlarnama 

Podwórze ZPB im. Harnama I referatu bezpieczeństwa higienf 
zalegają porozrzucane. stosy śmieci, pracy. 
zużytego karbidu, gruzu, cegieł itp. Byłoby pożądane, aby dyrekcja 
materiałów, a obok szopy, mieszczą- za.kładów i rada zakładowa zajęcy 
cej zmagazynowane cewki, pozostało się bliżej tow. Mateckim, który usi­
całe zbiorowisko różnych odpadków. luje utrzymywać nadal w brygadzie 

Tow. Matecki, kieroymik brygady gospodarczej i transporcie dawne 
podwórzowej i traluwortu, odmawia „biedermanowskię" stosunki. 
wywózki śmieci, mimo-:: że w sprawie A. Ma\1>\e~'LY 
tej interweniowało już kierownictwo ZPB im. Harnama 

Wit:cej troski o świetlicq 
w Z P B 1m. Koczaskiego 

świetlica ZPB im. Koczaskiego 
uzyskała wszelkie warunki pomyśl­
nego rozwoju. Została wyposażona w 
odpowiedni sprzęt, posiada własną 
bibliotekę, scenę, stół ping-pongowy 
itp. 
Toteż zorganizowaliśmy już szereg 

sekcji, a ostatnio również, i chór. 
Istnieje jednak obawa, że tętno ży­
cia świetlicowego w najbliższym cz.a 
sie znacznie. osłabnie. Od kilku ty­
godni w świetlicy nie przeprowadza 

się porządków. Podczas prób w sali 
unoszą się tumany kurzu. Poza tym 
sala nie fest ogrzewana, co zmusza 
członków sekcji do odbywania prób 
w paltach. 

Należy mieć nadzieję, że te niedo 
cląa:nięcia zostaną rychło wyrówna­
ne i świetlica zn&w stanie się pul­
sują.cym ośrodkiem życia kulturalno­
oświatowego naszych zakładów. 

J. Janicki 
ZPB im. płk. Koczaskiego 

„MIASTO NIEUJARZMIONE" 
I 

Jeśli WYJSC rz; kina po seansie najnowszego 
filmu polskiego - „Miasto nieujarzmione", któ­
ry przedstawia burzenie Warszawy przei hitle­
rowców, i spojrzeć na tętniące życiem, pięknie 
oświetlone, rz;aludnione ulice, wspaniale odbu­
dowanej Warszawy, to chce się z dumą wołać: 
Miasto zwycięskie! 

Nie udało się hitlerowskiemu najeźdźcy wy­
mazać rz; mapy Europy naszej Stolicy. Siła czło­
wieka miłującego pokój i wolność zwyciężyła 
hitlerowski faszyzm. żołnierz radziecki. nie 
szcrzędząc swej krwi, przyniósł nam wolność, ura 
tował nam życie. 

Realliz.atonz:y „!Miasta nieu,jarzmionego" po­
stawili sobie za cel ukazanie tragicznego okresu 
dziejów Warszawy - od chwili upadku powsta­
nia do momentu oswobodzenia jej przez Armię 
Czerwoną i walczącą u jej boku I Armię Odro­
dzonego Wojska Polskiego. Należy na wstępie 
stwierdzić, że temu trudnemu zadaniu sprostali. 
„Miasto nieujaI"l.mione", o ile to jest możliwe w 
skrócie filmowym, daje artystyczny obraz owe­
go czasu. Wielowątkowość, rozległość obrazu, 
uwzględniającego możliwie ws:zystklc czynniki' 
wchodzące w grę - dają w sumie dzieło filmo­
we, które jest świadectwem dalszego postępu 
naszej ~inematografii. 
Październik 1944 r. Warszawa nikczemnie zdra­

dzona przez Bora - Komorowskiego, wydana zo­
stała na pastwę hitlerowskiego najeźdźcy. 

Jesteśmy w kwateree Wehrmachtu, która wy 
pełniając rozkaz Himmlera preystępuje do 
zrównania Warszawy z ziemią. Na jej olbrrzy­
mim opu!ttoszałym terenie, w ruinach ukrywało 
się wówczas - wbrew rozkazom hitlerowców -
około 2.000 osób. żyli pojedynczo lub w małych 
grupach. Każdy rz; nich wiódł życie Robinsona ? 

bezludnej wyspy. 

wstania przechowywał im broń. W dniu wypę­
dzenia ludności rz; Warszawy, w C2asie przekazy­
wania partyzantom broni - następuje wybuch 
i Rafalski traci kontakt z towarzyszami. Nic o 
nich nie wiedząc, poo:ostaje sam, jak Robinson -
wśród gruzów i ruin. Wstrząsające są te partie 
filmu, które ukazują go samotnie kroczącego po 
zgliszczach, wśród pożarów i eksplozji wysadza­
nych w powietrze domów. Na jego oczach z pre­
medytacją niszczy faszysta piękne pomniki kul­
tury, wspaniałe domy mieszkalne, milionowe 
miasto. Jakże bezradny i samotny wydaje się 
człowiek wobec tej nieokiełznanej orgii faszyz­
mu, który zieje nienawiścią do wszystkiego, ćo 
piękne i wolne. 

Głęboki humanizm filmu występuje na każ­
dym kroku. Film ukazuje zwycięstwo sprawie­
dliwości i wolności - wzmacnia wiarę w czło­
wieka i postęp. Na przykład Rafalski, na któ­
rego czyha co krok śmierć, choć instynkt samo­
zachowawczy każe mu myśleć tylko o sobie, nie 
waha się pospieszyć z pomocą Krystynie - jed­
nej z ofiar egzekucji gestapowskiej. 

Unikając łatwizny, w wysoce realistyczny 
sposób „Miasto nieujarzmione" ukazuje barba­
rzyństwo faszyzmu, jego zbrodnicze oblicze. Kla 
syczny1n przykładem zdeprawowania człowieka 
przez fa'szyzm jest młody SS-man, grają~y „So­
natę Księżycową" Beethovena w czasie rabowa­
nia i podpalania Warszawy. Nawet meldunek o 
rozstrzelaniu kilkunastu ludzi nie mąci iego 
.,zamiłowań muzycznych". 

Ginie Fiałka, gm1e też partyzant Julek, gdy 
nie udaje się chłopcom pierwsza przeprawa 
przez Wisłę. Ale dzień oswobodzenia stolicy jest 
coraz bliższy. Wojska F.rontu Białoruskiego Ar­
mii Radzieckiej i I Armii Odrodzonego W. P. 
przygotowują się do wielkiej ofensywy. Film 
ukazuje nam sztab radziecki i polski, ukazuje 
nam żołnierzy, szykujących się do walki ze znie­
nawidzonym wrogiem. Obserwujemy gigantycz­
ne przygotowania do uderzenia, które ..ma przy­
wrócić wolność wa.rszawie i pozostałym iziemiom 
okupowanej Polski Jesteśmy świadkami prze­
kazania żołnierzom historycznego rozkazu Gene­
ralissimusa Stalina o rozpoczęciu ofensywy. Wiel 
ką zasługą filmu jest ukazanie w sposób żywy i 
prawdrziwy polsko - radzieckiego braterstwa 
broni. 

Wojska radzieckie i polskie wkraczają do 
Warszawy. Wita je oniemiały ze szczęścia Ro­
binson - Rafalski. Wojsko zmierza do gniazda 
hitleryzmu - na Berlin. W jego szeregach znaj­
dują się Andrzej i Krystyna. 

Jedną z wielu zalet filmu jest ukazanie ludzi 
w ich rozwoju. Krystyna nauczyła się rozumieć, 
że samo potępienie faszyzmu nie wystarczy do 
jego okiełznania. Rafalski, który w czasie Po­
wstania tylko pnz:echowywał broń, później rozu­
mie, że sam musi za nią chwy6ć. I bohatersko 
osłania przed SS-manami pI"l.eprawę Andrzeja 1 
Krystyny przez Wisłę. 

Dziś, gdy Amerykanie na Korei prześcigają 
hitlerowców w zbrodniach, gdy Phenjan podzie­
lił los Warszawy - „Miasto nieujarzmione" po· 
siada specjalną aktualność. 

Jednocześnie zawiadamiamy, że w dalszym ciągu wszystkit Takimi Robinsonami są bohaterzy filmu -
placówki P.P.K. „RUCH", Agencje i Urzędy Pocztowe. Oddzialv trój;ca partvzantów, która z polec(;:nia Polskiej 

Ale Warszawa tylko pozornie wymarła. W jej 
ruinach nadal toczy się walka. Jej symbo­
lem jest mężna trójka partyzantów. która \Vraz 
z bohaterskim radz ieckim spadochroniarzem -
radio-telegrafistą Fialką utrzymuje łączność z 
dowództwem rz;za Wisły. Fiałka podaje cele arty­
:erii radzieckiej, przygotowującej natarcie na 
Warszawę. Jednal' po pewnym czasie zostaje wy 
'.ropiony przez hitlerowców i ginie w obronie 
t1aszej stolicy śmiercią bohatera. Jakże wzrusza­
jąca jest scena, gdy otoczony preez wroga, bro­
niąc się do ostatniej chwili, podaje za cel własne 
, tanowisko. Wraz z nim ginie od strzałów arty­
lerii radzieckiej oddział llitlerowskL 

. W roli Robinsona - Rafalskiego kreację wyso 
kiej klasy stworzył Jan Kurnakowicz, Krystynę 
gra Zofia l\fro·zowska, Andrzeja - Igor Smia­
lowski. N1ezapomnfany epizod w roli Fiałki wy­
konał WiP.niamin Trusieniew. W pozostałych ro­
lach epizodycznych występują czołowi artyści 
polscy, m. in. Krasnowiecki, Melina, Butrym. 
Oficerów radzieckich grają autentyczni oficero· 
wie radzieccy. Subtel;iie dostosowana do całości 
muzyka - Romana Palestra. 

Międzynarodowego Klubu Prasy i Książki oraz księqamie „Domu ;Partii Rvbc niczej pozostaje w Warszawie ce-
Książki" przyjmują zgłoszenia na prenumeratę czasopism radzieckich lem utmymania łączności z przygotowującą się 
na n i dafaze kwartały 1951 roku. lv90 do ofensywy Armią Radzłecką i I Armią Polską, !...----------·--------------------...: oraz ich prrz;yjaciel Rafalski, który w czaaie po- A. R. 



WAZNIEJSZE. TELEFONY: 
22 - Pow. Kom. M. O. 
31 - Pow. Rada Narodowa 
32 - Pow. ZakJ. Elektryczny 
33 - Miefskł Posterunek MO 
11 - Straż Pofarna 
50 - Mlefska Rada Narodowa 

102 - Prezydium Pow. Ra.dy 
Narodowej 

91 - Urząd Zdrowia 
20 - Szpital Powiato~ 

MŁODZIEŻ ROBOTNICZA I CHŁOPSKA Obrady nauczycieli szkół specja_lnych 
• • • • W sobotę 9 bm. w szkole TPD wagi w toku dyskUSJl pośw1ę-

ZdOb J Wa wiedzę na Umwersytec1e Ludowym w Głuchowie przy ul. Wólczańskiej 171, roz· cono metodom wychow~wczym, 
poczęły się obrady dwudniowej stosowanym w tego r?dza.JU szko· 

ne zostaną skierowane do Stu· koju i watki o pokój. Bra· konferencji nauczycieli szk6i spe- łach w Związ~u Radz1ec~1m. przy 
dium Przygotowawczc:go na Wyż· li również czynny udział cjalnych z terenu Łodzi i woJe- czy:n _uczestnicy . dyskus11 ~oma: 
sze Uczelnie. w akcji spisowej. 20 aktyw\· wództwa. Ponad 150 nauczycieli gah .się opracowan<a na ~eJ pod 

W gro:nadzie Głuchów, powiatu 
skierniewickiego, mieści się Uni­
wersytet Ludowy, w którym zdo· 
bywa wiedzę 56 słuchaczy, rekru­
tujących się z młodzieży robotni· 
czo-chłopskiej. Młodzież ta pocho· 
dzi z różnych zakątków kraju. 
Wszyscy przyjechali na kurs z za· 
palem do pracy. Tu zdobywają 
wiedzę przyszli pracownicy spół · 
dzielni ZSCh - księgowi. kierow· 
l't!cy zaopatrzenia i skupu Niektó· 
rzy ze słuchaczy zostaną 5k:ero· 
wani po ukończeniu kursu na sta· 
nowiska inspektorów rolnvch lub 
orgttnizacyjnych przy zarządach 
powiatowych ZSCh. Inni będą 
pracować w świetlieach ~romadz· 
kich, podnosząc kulturę i o~wiatę 
wsi. Jednostki wybitnie uzdolnio· 

Kurs rozpoczął się 15 paździer· stów ZMP było komisarzami spi· radziło nad wprowadzeniem w stawie no~ych pr~gramow dl: 
nika, dlatego też w chwili obecnei sowymi. Z powierzonych obowiąz życie nowych metod nauczania szkół spec1alnych i wprowadz~ 
trudno jest jeszcze powiedzieć kto ków wywiązali się należycie. prze w szkoła~h specjalnych _ dla ~ia s_ystematycznego szkole;i1: 
zostanie . przodownikiem nauki. prowadzając Spis sprawnie, a na- dzieci . nie,~·i~omych, · głuchoni~- idk~ohlog1cznego kadr nauczyciel 
Wszyscy uczą się z wielkim zapa· wet po ukończeniu pracy na mych 1 opózmonych w rozwoJU s ic · 
łem. swych obwodach Zdzisław Wa· umysłowym. W trakcie obrad na salę wkro· 
Ponieważ nie wszyscy słucha· rzyński, Pietrzak i Kosi~radzki po Przewodniczący Zarządu Okrę· czyły delegacje dzieci ze szkół dla 

cze Uniwersytetu Ludowego w śpieszyli z pomocą na inne ob· gowego Związku Nauczycielstwa głuchoniemych i z Państwowego 
Głuchowie podążają zn tempem wody. Polskiego. tow. A. Krzemieńska, Domu Młodzieży przy ul. Dwor· 
nauki. zorganizowano zespoły sa· Oto co 0 udziale młodzieży w wvgłosiła obszerny referat o szkol skiej 15. Dzieci te w imiemu ty· 
mokształcenia. w których bardziej akcji Pokoju mówią Urszulrt ~te· nictwie specj'łlnym w Planie 6-let sięcznej rzeszy uczniów ~zkół sp~· 
zaawansowani pomagają slab· fińska i Józefa Strelczuk. pocho· nim. Do roku 1955 w Lodzi i więk cjalnych złożyły podz1ękowame 
szym. Wyniki tej zespołowej nau· dzące z Lubelszczyzny: - „Wy· szości miast powiatowych woje- za troskliwą opiekę i pomoc.. u· 
ki przyczyniają si ę do wyrówna· dajną pracą pragniemy przye;zynić I wództwa łódzkiego powstanie kil dzielaną im p rzez rząd Polski Lu 
nia poziomu słuchaczy. się do utrwalenia pokoju, ~dyż pa kanaście nowych, specjainych dowej. Delegacje wręcz:yły swym 
Słuchaczka kursu, Janina Kra· miętamy minioną wojnę, która szkół dla młodzieży, nie mogącej I wychowawcom upominki, wyko· 

ska, pochodząca z gromadv Zyt· zniszczyła nasze zagr.ody i wsie". / pobierać nauki w s?Jkolach norma! nane własnymi rękami w wa~szta 
niów, pow. wieluńskiego, jest cór· Wf. n,vch. Na konferencji duże u~ tach szkolnych. (b1e) 

Rozwój Spółdzielni Pracy ką robotnika, który aby zarobić 
na chleb przez wiele lat pracował 
w majątkach obszarniczych. Pra 
gnie ona pracować jako księgowa 
w spółdzielni. Stanisław Rozaski 

Wspólną pracą osiągamy poprawę bytu „Z y chłinianka" 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 

„żychlinianka" w Żychlinie po­
wstała w ramach Czynu Lipcowego. 
Początki jej działalności były tru­
dne. Zarząd wraz z 28 członkami­
wspób:ałożycielami miał sporo kłopo 
tu aby pracy nadać właściwy bieg. 
W pier:wszyrn etapie uruchomiono 1 
punkty, usługowo-produkcyjne -
2 szewskie i po jednym cholewkar­
skilll i krawieckim. 

weiąż rosnącym zaufaniem społe­
czeńst:wa. które korzysta z jej usłng. 
Spółdzielnia napotyka na poważne 
trudności zaopatrzeniowe. Palącą 
sprawą jest przydzielenie warsztato 
wi. krawieckiemu materiałów, odpo­
wiadających zapotrzebowaniom, nie 
stety Związek Spółdzielni Rzemieśl­
niczych w Łodzi zbyt mało uwagi 
poświęca tej sprawie. 

Plany produkcyjne „Żychlinian­
Do tworzących się spółdzielni ka" realizuje z nadwyżką. W paź­

członkowie wnieśli swe narzędzia. a 
niektórzv i lokale. Trzeba jednak dzierniku plan wykonano w 110,4 
stwierdzić, że lokale te nie nadają proc., w listopadzie ~ 104.3 proc. 
się do pracy zespołowej. Są ciasne, Członkowie Spółdzielni myślą o­
niewygodne, toteż Zarząd Spół becnie nad wprowadzeniem współ­
dzielni czyni starania o uzyskanie zawodnictwa pracy. Czyni się stara­
większych pomieszczeń. Niestety. nia, aby tak usprawnić zdolności u­
w tej sprawie nie znajduje dosta- sługowe spółdzielni. ażeby produk­
tecznej , pomocy w Prezydiu?1 Mlej-J c.ja jej osiągnęła jak najwyższy po-
skiej Rady Narodowej. ziom. 

„żychlinianka" przetamała począt J. R.ados=ynski „ 
kowe trudności i obecnie cieszy się korespondent „Głosu . 

z gromady Szwejki Małe. powiatu zanim przystąpiłem do spół-
rawsko·mazowieckiego, który jest dzielni produkcyjnej w Leź 
synem małorolnego chłopa, mówi nicy Wielkiej, pow. łęczyckiego, 
nam: - „Moim pragnieniem było dlugo omawiałem wraz z innymi 
uczyć się, ale warunki w jakich tutejszymi chłopami statuty wszy 
znajdowa1i się moi rodzice. zmu· stkich trzech typów spółdzielni. 
siły mnie do pasania bydła u bo Zlłstanawi<>liśmy się, jak będzie 
gaczv wiejskich. Polsce Ludowej 
zawdzięczam możność nauki Zo· układało się nasze nowe życie. 
stałem skierowany na kurs i tu Po zetknięciu się z chłopami, któ 
zdobędę wiedzę, która pozwoli mi rzy zwiedzili kołchozy radziec­
pracować owocnie". kfo, zrozumieliśmy, że tylko spół 

. . dzielnia produkcyjna da nam moż 
Pomimo nawału pracy. młodz1ez . • b t . d . . . 

Uniwersytetu Ludowego bierze nos~ poprawy Y ~ 1 P? mes1ema 
czynny udział w życiu społecznym pozrnmu ku~tury i oświaty. . . 
i politycznym na terenie gminy W st.ycznn:1 1950 ro~u za~ozy~1ś 
Głuchów. W dni wolne od zajęe / ~Y w naszeJ. gromadzie społdz1el 
słuchacze docierają do tereno· mę pror:lukcyJną II typu, t. zw. 
wych. kół gromadzkich ZMP i tam „Rolniczą Spółdzielnię Wytwór· 
obsłul{ują zebrania lub organizu· czą". Nie zrażając Się początkowy 
ją nowe koła ZMP. mi trudnościami i przeszkodami, 

TOW. TRYBUŁA 

Słuchacze Uniwersytetu Luda· przystąpiliśmy do wspólnej upra­
wego wygłaszają w gromadach wy ziemi. Rozpoczęliśmy od tego, 
gminy Głuchów odczyty o znacze· że ziemię zaczęliśmy upraw1ac 
niu II Światowego Kongresu Po· po raz pierwst;y w naszej wsi ma Oborowy spółdzielni produkcyjnej 

w Leźnicy 

~olnictwo polskie korzysta w coraz szerszym ~akresie szynowe. Wydatnie ulżyło nam to 
w pracy i podwyższyło plony. Zbo 
ża nasze korzystnie odbijały od 
zbóż chłopów indywidualnie go­
spodarują~ch, pomimo, że ziemia 
nie ~a szC'zc tak - uprawiona, 
jak if:i'ie~. Zbiór pszenicy jarej 
wyniósł 14 kwintali z ha, a w go 
spodarstwach indywidualnych 6 
kwintali, ziemniaki 160 , kwintali, 
a indywidualnie od 70 do 90 kwin 
tali z ha. buraki pastewne 250 
kwintali z ha, gospodarujacy in 
dywidualni2 zebrali po 120 kwin­
tali. Pdd zasiewy jesienne zastoso 
waliśmy staranną uprawę ziemi, 
podniesie to wydajność plonów. 

z .bo ea tych ~si ąggj ę_ć ag rQ.bJo I o ei i 
Rolnictwo nasze, a w szczególności 

Paf1stwowe Gospodarstwa Rolne t 
spółdzielnie produkcyjne w coraz 
s"Lerszym zakresie korzystają z dlu­
!Joletnich doświadczeń i bogatych zdo 
bvczy aqrobiologii radzieckiej. Wiele 
PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych, 
stosując metody nauki i praktyki 
rolnictwa Związku Radzieckieqo, o· 

siąqa coraz lepsz/ wyniki zarówno w 
uprawie iak i hodowli. 
Spośród metod radzieckich z dzie· 

dzinv produkcji roślinne1. w powa­
żnym stopniu stosowany jest już 
obecnie system płodozmianu trawo· 
polne90 Williamsa. Szereq PGR-ów 
I spółdzielni produkcvjnych, dzic;ki 
wprowadzeniu teqo systemu, uzv· 

~ . . . 
skuje poważne os1ąqmęc1a w upra-
wie. 

Trawopolny system Williamsa sze~ 
roko jest stosowany w Państwowych 
Gospodars twach Rolnych wo1ewódz· 
twa qdańskieąo. W r. ub. przystą­
piono tam do zakładania sztucznych 
użytków zielonych. 

Studium ZaoCzne 
W jeszcze szerszym zakresie do­

świadczenia radzieckie wykorzystane 
zostaną przez PGR·y w rolrn przy­
szłym. 

Niezależnie od szeroko stosowane· 
qo svstemu Williamsa, w PGR-ach 
na wzór radziecki. wprowadzono Już 
svstem qranulowania nawozów sztu­
cznych. Pierwsze próby przeprowa. 
dzono w roku bieżącym w PGR Oła­
nino, w pow. morskim, przed siewem 
żyta oziroeqo. 

przy Państw. Szkole Pedagogicznej w Łodzi 
W lipcu br. ot-warte zostało 

przy Państwowe; Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Łodzi 4-letnie 
Zaoezne Studium Przygotowaw· 
cze dla nauczycieli. z kierunkami: 
matematyka, fizyka i chemia. Na· 
uka zaoczna - korespondencyjna 
prowadzona była w okresie jesien· 
nym. W 'dniu 27 ~rudnia br. słu· 
chacze Studium przybęda do Ło· 
clz.i na zajęcia. które trwać będą 
10 dni. Zajęcia te obejmą repety· 
cje i kolokwia. Słuchacze otrzy· 
ma,ją również wskazówki dotvcza 
ce ma1eriału. którv ,,.,·jnni p1 ze· 
robić w ciąe;u następnego okresu 
zajęć zaocznych, to znaczy w cza· 
sie ferii wielkanocnych. 

27 grudnia br. zostanie także u· 
ruchomiony przy Szkole Pedago· 
gicznej w Łodzi wydział przyrod­
niczo·geo.e;raficzny, na który zo· 
stało zakwa1ifikowanych około 

500 osób. Wobec braku mlejsc 
przvjęto na razie około 270 osób 

Pozostali, pozytywnie zakwalifiko 
wani będą przesunięci na następ· 
ny turnus. 

Równocześnie w dniu 27 gru· 
dnia br. nastąpi otwarcie n0wego 
2-letniego Studium Zaocznego 
dla absolwentów 5-miesięcznych 
kursów przeszkolenia zawodowe· 
go, uwzględniającego w_ pierw· 
szym etapie kierunki: m atematycz 
ny, fizyczny i ch<>miczny. 

W okresie ferii wiosennych kie 
rownictwo Studium przewiduje 
zorganizov:anie studiów dwu dal· 
szych kierunków: biologii i J;(eo· 
grafii. (gł.) 

Spółdzielnia produkcyjna w Białei 
Nyskiej, woj. opolskieqo, w ub. roku 
wprowadziła system Williamsa na 
7 hą. Dzięki w.prowadzeniu płodo­
i.mianu Williamsa. już w b. r. wydaj 
ność z ba Wl:rosła r>rzeciętnie od 6 
do 7 q. Tak np. z 1 ha spółdzielcy 
z Białej Nyskiej uzyskali 25 Cf psze­
nicy. Przekonawszy się o korzy­
ściach, 1akie przynosi rolnictwu pło· 
doi mian Williamsa. członkowie spół­
d1ielni postanowili wprowadzić go 
na wszystkich gruntach gospodarstwa 
1espołoweqp. 

Władysław Rymkiewicz 44) I 
wyzwolona Ziemia 

radzieckiej 
Z metod radzieckich, stosowanych 

w hodowli, wymienić należy przede 
wszystkim t zw. zimny wychów cie-. 
ląt. 

We wszystkich PGR-ach, które pro 
wadzą zimny wychów. zmniejszyła 
się wvdat11ie śmiertelność cieląt. a 
tym samym podniósł się ich odchów, 
łdi~ry obecnie wynosi 98 pror. całe· 
qo przychówku. 

Dzięki korzystaniu z bogatych do­
świadczf!1'l zootechnlk6w radzieckich. 
doskonałe wyniki w hodowli owiec 
uzvskuie Tarleusz Czarnecki, czoło· 
wv obowwy z PGR - Waplewo. Ow 
czarnia, nrowad1.0na przez ob. Czar· 
necki1>.qo, jest iedną z najlepszych 
w Polsce. Z roku na rok zwiększa 
się w tej owczarni wydatnie $tan 
noąłow1a , którv obecnie wynosi ok. 
500 sztuk owiec. 

W bieżącvm roku wzrosła o 30 
proc. w porównaniu z rokiem ub., 
wvdajność wełnv. Od jednej owcy 
uzyskuje się tu przeciętnie 4,4 kg. 
wełny. 

W ciąqu roku qospodarctego 
l948 /t949 owczarnia w Waplewie 
orzyniosła 150.000 zł. doc:hodu. 

Obecnie ob. Czarnecki pracuje nad 
wychowaniem rasy polskiego mery­
nosa. która będzie dawać od 5 do 6 kg 
wełnv ror:rnie. 

Założyliśmy zespołową oborę, 
w którei posiadamy 21 krów i 8 
cieląt własnego wychowu. Obora 
ta daje dochody około 4.500 zł. 

miesięcznie. Przeciętny udój wyno 
i::i od sztuki 17 litrów dziennie. 
Mo7emy się również poszczycić 

i takimi krowami, które dają i po 
nad 20 titrów mleka dziennie. 

Budujemy nową oborę, w któ· 
rej pomieścimy około 60 krów . W 
roku przyszłym zakupimy jeszcze 
10 krów' i 10 świń, na te inwesty 
cje uzyskaliśmy kredyty państwo 
we. 

Remontujemy również stodołę . 
Zakładarr.y światło elektryczne. 
Oczyścimy i zarybimy dwa stawy 
o ob<;zarze 2 ha. Poza t:vm zakłada 

sołtys, formałista. - A nie z:ipomnij powiedzieć ojcu o dzisiejszym 
zebraniu. 

Palcem wskazał na bosonogiego mężczyznę w czarnym ubraniu 
i piusce z niebieskiej włóczki na głowie, taszczącego wiadro z wo­
dą do stajni. - Co to .za jeden? 

- Adyć nasz nowy parobek! 
- Jak się nazywa? 

my sad owocowy, na razie na jed 
nym hektarze. 

Zarobki nasze, a tym samym i 
warunki bytu z dnia na dzień się 
polepszają. Już w pierwszym ro­
ku wspólnej pracy dniówka obra 
chunkowa wynosi 25 zł. Na dział 
kach przy1agrodowych utrzymuje 
my przeciętnie po 2 krowy i 1 
świnię oraz dowolną ilość drobiu. 
Paszę, potrzebną do wyżywienia 
indywidualnie posiadanego inwen 
tarza otrzymujemy ze spółdzielni, 
zalicza się ją na konto dniówki 
obrachunkowej. 
Pracując obecnie w spółdziel 

ni, jako oborowy, mam czas na 
odpoczynek i rozrywkę. Już nie 
haruję od świtu do nocy, jak to 
bywało dawniej . W wolnych chwi 
lach od pracy idę do świetlicy, w 
której prowadzi się wykłady dla 
członków spółdzielni z dziedziny 
hodowli i uprawy ziemi. Często 
też przyjeżdża do nas kino objaz 
dowe. 

Zdaiemy sobie sprawę, że .nie 
są to jeszcze nasze wszystkie moż 
liwe osiągnięci a. niemniej .i ednak 
w zespołowej gospodarce już dziś 
widzę jasną przyszłość dl~ ;mych 
dzieci i całego chłopstwa pracu 
jącego . O tym 'również przekonu­
ją się ci c'1łopi, którzy dotychczas 
stali na uboczu i obsE:rwowali na 
szą pracę i jej wyn!ki. 

Trybuła 
członek spółdzielni produlteyjnej 

w Leźnicy Wielkiej, 
pow. łęczyckiego 

Zapisy 
do Szkoły Położnych 

• 
Centralna Wojewódzka Porad· 

nia Ochrony Macierzyństwa i 
Zdrowia Dziecka w Łodzi przyj 
muje zapisy do Szkoły Położnych. 
~a kurs przyjmowane są kobiety 
w wieku od 16 do 30 lat, posiada 
j4ce ukończone 9 klas szkoły pod 
stawowej, lub wykształcenie rów 
norzędne, które zobowiążą się, 
źe po ukończeniu szkoły będą 
wykonvwał,v praktykę w miejscu 
wyznaczonym im przez Minister 
stwo Zdrowia. 

Ilość miejsc w szkt>le iest ści­
śle ograniczona. Kos"zt nauki po 
nosi Skarb Państwa. Podania 
należy .wnosie wraz z odpowied 
nimi dokumentami do dnia 15 lu 
tego 1951 roku do Centralnej Wo 
jewódzkiej Por adni Macierzyń­
stwa i Zdrowia Dziecka w Lodzi, 
ul. Sienkiewicza 58. 

o~loszenia drobne 
Powieść 

Banaś i Fl'ela po naradzie postanowili zwołać w tej sprawie ze· 
branie gromadzkie w Popławach, w sali Związku Samopomocy 
Chłop'>kiej . 

- Cegła. 

- Trzeba, żebyście go- zameldowali, bo będzie 
sołtys i pomaszerował w kierunku wałi1 . 

Bliższych informacji w '!VYmie­
nionej sprawie udziela Wvdział 
Zdrowia przy P rezydium RN m. 

l Łodzi, względnie Zarząd Grodzki 
kara - ostrzegł Ligi Kobiet. 

ZGUBIONO legit. Ubez· 
pieczalni na nazwisko 
GrochQwski Zdzisław. 

18202 

ZGUBIONO legit. Ubez­
pieczalni Społ. na nazwi 
sko Dr.vniak Stanisław. 

18203 

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową Nr. 0448379 
wyd. przez RKU- Raw<1-
Mdzowiecka. Lasota Sta 
nisław. zam .Wilkowice, 
ąm. Wałowice. 1087 

ZGUBIONO książeczkę 
zawodniczą Polskieqo 
Związku Bokserskieqo na 
nazwisko: Minkus·t.k:ł 
Zdzisława. Znalazcę pro 
szę o przesłanie „Spój• 
nia" . Kutno, Narutowi­
cza 6. 104 

ZGUBIONO legit. zw. 
zaw. i Ubezpieczalni 
Społ. Witczak Antoni. 

18?.13 

Scisnąwszy teczkę pod pachą, sołtys pośpieszył dalej pełnić' swe 
czynności urzędowe. 

Z bocznej, wiejskiej drogi wyszedł na szosę. prawie przed dom 
Samolińskiego. zatrzymał się przy parkanie i przez chwilę wypa­
trywał ciekawie, co 10ie dzieje w podwórzu. Było to już teraz w :eI­
kie, co się zowie, kuł?.ckie gospoda rstwo. W otwartej na ścieżaj 
stajni połyskiwały iady czterech koni. W mrocznym wnętrzu obo· 
ry widać było trzy krowy i cielaka. Pod chlewem leżała maciora 
z pr2.ypiętymi do brzucha prosiętami. Po podwórzu, zawleczonym 
słomą. łaziły kury i perliczki, skrzypiące jak nienaoliwione za­
wiasy. 

- Obvwatelkol - zawołał Frela na dziewczynę, przechodzącą 
z cebrzykiem przez podwórze. - Zawołajcie tam kogo z domow­
ników! 

Dziewczyna pobiegła do obory i przywołała córkę gospodarza. 
Bronka, w podkasanej spódnicy, boso, wyszła do sołtysa. 
Frela zawiadomił ją o dzisiejszym zebraniu 1 wręczył wezwanie 

sądowe na sprawę karną przeciwko Samolińskiemu, za obrazę ko­
misji i opór władzy. 

- Powiestka! - przeraziła się dziewczyna. 
Rozmawiali przy wrotach. 

- Nie mówi się „powiestk:l", tylko - wezwanie - obruszył się 

Był upalny dzień czerwcowy. Słońce prażyło niemiłosiernie. 
Upał, gęsty i słodki, jak miód, tapierał dech w krtani. 

Janik w portkach drelichoVirych i koszuli z podwiniętymi ręka­
wami ste.ł opodal z dwoma robotnikami na -wale. Sprowadzona 
przez Anteckiego pogłębiarka „Żmija" w kanale wyrywała z dna 
muł i piasek. 

Frela przypatr,vw~ł się robocie, OP,Owiadał Janikowi o powo­
dzii;nach i o zwołanym na dziś zehraniu w Popławach, po czym 
ujął go za łokieć: - Chodź·no, Janik. 

Oddalili się o kilka kroków od robotników. 
·- Trzeba ci wifclzieć - wtajemniczał go Frela -· że przyszedł 

meldunek od milicji. Pod Gdańskiem przyłapali szabrowników 
z naszych stron. Szabrowniki wleźli skrzynie z porcelaną. Jak ich 
milicja pociągnęła za języki, to się wygadali, ż~ kupili t~ pnrcelanę 
od Samolińskiego, a że znów on to miał kupić od ciebie. Co ty 
na to? 

Janik uwolnił łokieć z uścisku• Freli i wykrzyknął: - A to ga· 
dzina! 

Blednąc i czerwieniejąc na przemian. tłumaczył. wzburzony: 
- Pokazałem mu, gdzie te skrzynie zatopione, bo mnie o to pro­
sił, ale w żadne spółki z nim nie wchodziłem. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Skrypty Wszechnicy Radiowej 
·w prenumeracie 

Kolportaż skryptów Wszechnicy 
[{c:diowej prze jęło Pa11stwowe Przed 
siębiorshvo Kolportażu „Ruch". Kwar 
talna prenumera ta wynosi dla I i II 
ku'rsu po zł. 5 40, dla kursu wstępne­
qo - zł. 2.70. Cena pojedynczego 
numeru 45 qr. Opłatę tę nale:ł'{ 

u~ścić na konto PKO. Kurs wstępny-: 
konto I 17645-110, kurs I - konto I 
· 17646-110, ku rs II - konto l 17647· 
110. Wpłaty można również prze· 
svłać przekazem pocztowym na adres 
PPK „Ruch", \"larszawa, ul. Sre­
brna 12. 
~()O<>()()()<) 

Każdy ZMP-owiec 
prenumeruje i czyta 

„Sztandar Mlodvch" 
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Zwycieżyliśmy zasłu·żenie 
I 

- oświadcza K. Twardowski, sędzia punktowy meczu Polska-Czechosłowacja 

Co pisoło proso łódzko w dniu 12 grudnia 1930 r 
PRZECIW RZĄDOM 

SANACYJNEGO TERRORU 

Podczas odczytywania „orędzia" 
Mościckiego na otwai·ciu Sejmu po­
słowie komunistyczni poczęli wzno­
sić okrayki: - „Precz z rządem dyk 
ta tury faszystowskiej! Precz z rzą­
dem wojny ze Związkiem Radziec­
kim!" 

Policja wyptowadziła demonstru­
jących posłów rz sali przy użyciu si­
ły. („Głos Poranny"). 

DROGA KOMUNIKACJA 

W druu wczorajszym tłum mie­
szkańców obrz~ł kamieniami tram 
waj doja:zdowy, który „drożej ko­
sztuje, niż autobusy". 

ARESZTOWANIA WSROD 
KOMUNISTÓW ŁÓDZKICH 

W związku z otwarciem Sejmu, 

W rzwiązku z powyżsrzym silne od­
działy policji rozpraszały gromadri:ą­
cych się robotników. Dokonano kil­
kudziesięciu aresztowań. 

TRAGEDIA BEZROB01'NEGO 
44-letni Antoni Zaleta, zamieszka­

ły przy ul. Nowo - Miłej 4 - powie­
sił się na wieszaku w szafie do 
ubrań. Rodzina Zalety - otworzyw­
szy szafę, skonstatowała z przeraże­
niem że, Zaleta nie żyje. 

KORUPCJA WSROD 
MINISTRÓW FRANCUSKICH 

W związku z upadłościa wielkie­
go banku francuskiego Oustrica wy 
szły na jaw szczegóły wielkiej afe­
ry finansowej, w której brali udział 
ministrowie rządu Tardieu. 

TAJWAN 
WALCZY O WOLNOSC 

Komunistyczny Związek Młodzieży Okupowana przez Japończyków 
na terenie naszego miasta wszczął chińska wyspa Taiwan (Formoza) 
energiczną deiałalność. W dniu wcze walczy rzaciekle o wolność. Przed ty­
rajs:zym członkowie KZM grupowali godniem w wiosce Mahebo 108 ko­
się przed fabrykami łódzkimi, urrzą-1 biet chińskich popełniło harakiri -
dzając wiece i masówki dla robotni- nie chcąc wpaść w ręce rozwście­
ków, opuszczających zakłady pracy. czonych żołdaków mikada. .,_ . 

CZASOPISMA lłADZIECKlf 
zaprenumerować można na rok 1!151 u każdego prtl'wo11ntn.lj.cego ta­

kładowego koła TPPR lub bezpośrednio w rozdzielniach PPK •• Ruch". 
Ponaclto wpłaty na prenumeratę przyJmują wszystkie urzędv I ageo. 

cie porztowe w kraju. Klubv Mlędzvoarodowet Prasv I Książki I księgar­
nie ,,Domu Rs!aźki". 1036 ----
TEATRY )[ KJ[NA 

„NOWY" - nieczynny. 
IM. JARACZA - godz. 19 

czór Trzech Króli". 
„POWSZECHNY" - godz. 

„Obcy cień", K. Simonowa. 

I 
HEL - Kino nieczynne z powodu 

„Wie- remontu. 
MUZA - „Powi·ót Lassie", godz. 18, 

19.15 I 20, 
POLONIA - „śmiali ludzie", godz. 

17, 19, 21 
PRZEDWIOśNIE - „Wesoły jar-

,.ARLEKIN" - godz. 17· „Sambo 
i lew''. 

p mark", godz. 17.30, 20 „PINOKIO" - godz. 17 
Tom buduje dom". " an REKORD - „Hrabia Monte :Dhri­

sto", I seria, godz. 18, 20 
ROBOTNIK - „Upadek Berlina" 

II seria, godz. 18, 20 
„LUTNIA" - godz. 19.15 „Swobo 

dny wiatr". „ 
„OSA" - !'iodz. 19.30 „Złote nie· 

dole". \ 

ADRIA (dla młodz.) „Podróże 
Gulivera", godz. 16, 18, 20 

BAJKA - kino nieczynne z powodu 
remontu. 

BAŁTYK - „Miasto nieujarzmione" 
godz. 17, 19, 21 

GDYNIA - ,,Program Aktualności 
Krajowych i Zagranicznych Nr 
47-50", PKF Nr 60-60, „Przyjaźń", 
„Naród radziecki głosuje za po:.o­
jeip.", „Głowacice", godz. 15, 16, 17 
18, 19, 20, 21 

ROMA - „Bitwa stalingradz.ka", 
II seria, godz. 18, 20 

STYLOWY . ·- ,,Parada natręt.:w", 
godz. 18, 20 

śWIT - „Ostatni etap", godz. 17.30, 
20, 

TATRY - „Upadek Berlina" II ser. 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WISŁA - „Miasto nieujarzmione", 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WŁóKNIARZ - „śmiali ludzie", 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOść - „Miasto nieujarzmio­
ne", godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA - „Upadek Berlina", 
I seria, godz. 18, 20 

Co u§łvszvmv orzez radio 
( 

Program na dzień 12 grudnia rb. Iści łódzkie. 17.00 Dziennik. 17.45 
11.60 „Głos mają. kobiety". 12.04 Aud. dla młodzieży. 18.00 Audycja 

Dziennik. 12,16 Utwory fortepiano- dla młodych radioamatorów. 18.10 
we. 12.30 Aud. dla wsi. 12.55 Przer· „W naszej świetlicy". 18.30 „Baweł 
wa. 13,30 Aud. szkolna. 14.10 Poga na w Utulo". 18.40 Kwadrans pie­
danka dla kursów partyjnych I sto- śni masowych. 18.55 „Wszechnica Ra 
pnia. 14.30 Aud. szkolna dla klas li- diowa". 19,20 Pieśni masowe w wyk. 
cealnych. 14.50 Koncert w wyk. zes- chóru PR. 19.40 Lekcja języka rosyj 
połu Wiernika. 15.30 Audycja dla skiego. 20.00 Dziennik. 20.30 Koncert 
świetlic dziecięcych. 15.50 Utwory symfoniczny. 21.30 l\1uzyka i aktual· 
kompozytorów czeskich. 16.15 Prze- ności. 22.00 Aud. rozrywkowa. 22.25 
glą.d prasy literackiej. 16,20 „Co war Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wia 
to przeczytać". 16.30 Popularna mu- domości. 23.10 „Rozmowy muzyczne" 
zyka symfoniczna. 16.45 Aktualno- - aud. sł.-muz. 

Z Poloków najbardziej podobali mi się: 

Chychło, Grzelak, Kasperczak i Baza.rnik 

1·~. I\VARDOWSKI 

spotkania jednak uważam za slusz­
ny. 

Zastanówny się przez chwilę, czy 
wynik ten byłby inny, gdyby w po­
szczególnych walkach były remisy? 

W wagach piórkowej i półciężkiej, 
najbardziej moim zdaniem wyrów­
nanych, obydwie drużyny podzieliły­
by się punktami, ale to i tak nie 
wpłynęłoby przecież na ogólny WY· 
nik spotkania. I 

W wadze muszej Kasperczak po 
przegranej pierwszej rundzie różni- J 

rą 1 punktu, w drugiej i trzeciej spot 
'mnie i•ozstrzygnął na swoją korzyść 
'.ll'Owadząc walkę na dystans i często 
rnntrując prawą. Majdloch walczył 
lirczysto. Frydrych w wadze kogu­
i('j dzięki mądrej taktyce, pro,~a­

!ząc walkę na dystans i stopuJą~ 
.Hnslaya, cały czas lewymi prostymi 
wszystkie starcia rozstrzygnął na 
swoją korzyść. W watlze piórkowej 
Bazarnik pierwszą rundę wygrał 1 \V ysokic zwycięstwo pięściarzy punktem, starając się zachęcić Za-

poh;kich nad czechosłowacki- charę do ataku i dostać go na kon­
mi wzbudziło w całej Polsce zrozu- trę. Zachara jest przeciwnikiem tru­
mialą rado::\ć. Viiększość naszej opi· dnym, gdyż walczy z odwrotnej po­
nii ~portowej przyjmuje wynik cyfro zycji i sam jest „specem od l~ontrt': 
wy tego meczu bez zastrzeżeń . Są. w drugiej rundzie Bazarmk JUZ 

jednak i tacy, którzy twierdzą, że „rozgryzł" przeciwnika i rundę tę 
był on za wysoki i nie odpowiada pewnie rozstrzygnął na swoją k?· 
całkowicie układowi sił. rzyść. w trzeciej rundzie Bazarmk 

Niedzielny mecz Czechosłowacja - był już zmęczony i rundę wyraźnie 
Polska był cz-wart;.·m meczem mię przegrał. 
dzynarodowym, jaki sędziowałem w W wadze lekkiej Kudłacik pierw­
mej „karierze" sędziowskiej. Muszę szą rundę wygrał różnicą 2 punktów. 
przyznać, że nie był on łatwy dla sę Drugą. TUndę przegrał r~żnicą 1 
dziów punktowych, a to z tego wzglę punktu walcząc brzydko 1 często 
du, że cztery pierwsze walki były trzymając przeciwnika, za co otrzy 
istotnie bardzo wyrównane. Wynik I mat napomnienie, natomiast w trze 

Na boiskach piłkarskich 
KRAKÓW. Towarzyski mecz pil- \ dla pokonanych byli: Kulawik i Ce-

karski między krakowskim Ogniwem a chahk. . 
mistrzem II ligi Ogniwem Bytom za- Gra mimo trudnych warunko:W ~ere­
kończył się zwycięstwem drużyny nowyc~ stała na dobrym poz1on11e. 
krakowskiej 4:2 (2:1), dla której .sę~z10wał Bartyze~ z Krakowa -
bramki zdobyli: Glimas, Bobula, Ku- w1dzow około 3 tysiące. 
::zyński i Rajtar. Strzelcami bramek * • • 

KLUCZBORK. Unia - Ruch Cho­
rzów zakończyła tegoroczny se-zon 
piłkarski meczem towarzyskim, roze 
granym z powiatową reprezentac~ą 
ZS Unia w Kluczbork.u, Spotkanie 
zakończyło się zwyci~twem ligow­
ców 11:0 (6:0). 

Z mistrzostw piłkarskich 
kl. B 

Równocześnie z zawodami o mis­
trzostwo klasy A okręgu łódzkiego 

w piłce nożnej odbywały się w Ło 
dzi i na prowincji zawody o mis­
trzostwo klasy B, w czterech gru­
pach. Mistrzowie tych grup mają 
szansę awansu do najwyższej klasy 
okręgowej. 

Poniżej podajemy tabelę grupy I 
i II mistrzostw klasy B okręgu lódz 
kiego. Tabele dalszych grup poda­
my niebawem. 

GRUPA I 
' Ogńisko (Łódź) 9 17 

Budowlani (Łódź) 9 14 
Ogniwo (Łódź) 9 12 
Włókniarz (Aleksan.) 9 11 
Bawełna (Łódź) 9 9 
Wełna (Łódź) 9 8 
Spójnia II (Łódź) 9 8 
Związkowiec II (Łódź) 9 4 
Kolejarz II (Skiern.) 9 4 
Kolejarz II (Koluszki) 9 3 

GRUPA II 
Gwardia (Łódź) 9 16 
Związkowiec (Sieradz) 8 13 
ŁKS Wł. II (Łódź) 9 12 
Włókniarz II (Pabian.) 9 12 
Gwardia II (Wieluń) 9 10 
Kolejarz II (Łódź) 9 7 
Widzew II (Łódź) 9 6 
Włókniarz II (Zd. W.) 9 5 
Włókniarz II (Bełchat.) 8 4 
Związkowiec (Wieluń) 9 4 

47:6 
37:8 
28:15 
23:20 
19:26 
21:13 
15:19 
11:27 
12:37 
17:46 

38:11 
34:14 
30:12 
24:10 
16:17 
14:27 
20:28 
15:28 
11:28 
10:37, 

W Zabrzu ligowy zespół Budowla­
nych Chorzów pokonał Górnika 2: 1 
(1:1). Bramki dla Budowlanych zdo­
byli: Spodzieja i Barański. • * • 
POZNA~. W finałowym spotka­

niu piłkarskim o Puchar Polski na 
szczeblu wojewódzkim rezerwy po­
znańskiej Stali zwyciężyły· Budowla­
nych (Lubsko) 6:0 (3:0). 

Rezerwy Stali reprezentować będą 
okręg pozna11ski, obok swej pierw­
szej drużyny, w rozgrywkach o Pu­
char Polski na s2czeblu centralnym. 

Hokej i kłJszykówka 
w ~SR 

PRAGA. W spotkaniach o mi­
strzostwo liqi hokejowej padły w 
Czechosłowacji następujące wyniki: 

Prostejov - Slavia Pardubice 5:2, 
NV Bratislava - OD Praga 5:2. 
W tabeli prowadzi Vitkovice Ze-

lezarny 6 pkt. przed Krolove Pole -
6 pkt. i Ceske Budziejovice - 6 pkt. 

• • • 
W tabeli ligi koszykówki męskiej 

prowadzi Brno I 16 pkt. przed Ziż-' 
kow i Spartą Praga - również po 
16 pkt. 

W koszykówce kobiet na czele 
znajduje się Sokół Praga. 

Pierwszy Ogólnopolski Międzyszkolny 

«onhur§ .BacłloK§hi 
P rzed kilkoma dniami 2l!koń-1 yY konkursi.t:; brał<? udział 83 so!~-1 ~vi~le wspaniałych· ~zieł t:vó~cy nie- j rzy~ów i peda~ogów, kt~rą ma w .n~j 

czył się w Poznaniu I Ogólno- stow - uczmow kilkunastu szkol sm1ertelnych „PasyJ". UJęc1e tych bltzszym czasie rzorgamzować Mm1-
polski Międzyszkolny Konkurs Ba- muzycznych wyższych i średnich, dzieł przez młodych artystów było sterstwo Kultury i Sztuki, winno 
chowsk.i - wielka imprerza nie ma- chór Państwowej Wyższej Szkoły różne, w zależności od szkół, w któ- dojść do ustalenia pewnych zasad 
jąca precedensu w naszym życiu ar- Muzycznej w Łodzi, orkiestra Pań- rych studiują, od muzykalności i interpretowania dziel J. S. Bacha, 
tystycrznym. stwowej Wy.ższej &zkoły Muzycznej stopnia zaawansowania poszczegól- płynących rz właściwego rzrozumie-

w Poznaniu oraz kilkanaście zespo- nych młodych muzyków, od zrozu- nia twórcy, epoki i jego dzieła. 
Rok Bachowski, który obchodzimy, · · t l b h k' k' 

związany jest z dwóchsetną roczni- łów kameralnych. rmem_a ~ Y u. ac ows iego, epo_ I ~v Organizacja konkursu była wzoro 
cą rzgonu wielkiego mistrza z Lip- Regulamin konkursu przewidywał któ;ei ~Y~ 1 two~zył, zroz~~1eni~ wa. Specjalnie trzeba podkreślić 
k P 'ósł . t . wy'-nan1'e przez uczestnikÓ"' w t.worczosc1 Bacha, J.eg.o postaci i rol!, wkład Pa1'lstwowej Filharmonii Poz 

s a. rzyru on szereg in eresuJą- '"" ·~ k d ł h k h 
cych, niecodziennych imprez, wśród dwóch etapach po kilka najpoważ- ~a.·ą 0 egra w mmion):c epo ac nańskiej, której członkowie, podrz.ie-

k · h · 1 · · t · · · n1·eJ·szych utworów z w1'elk1'eJ· two·r- 1 iaką odgrywa w naszeJ epoce. leni na dwa zespoły, towarzyszyli toryc specJa me m eresuJącą i naJ 
donioślejszą jest Konkurs Poznań- czości Bacha. A więc: dla pianistów Aczkolwiek nie moźna było do- wsrzystkim solistom od drugiego eta-

k . i klawesynistów w pierwszym eta- patrzeć się ,.jednakowego" ujmowa- pu konkursu aż po koncerty lau-
s L• tó pie 2 preludia i fugi oraz 1 większy nia twórczości Bacha, to jednak na rea w. 

Sukces naszych młodych muzy- utwór. jak np. suita lub sonata; w ogół zarysowała się slus,zna tenden- Filharmonia Poznańska dała teź 
ków na Międzynarodowym Konkur- drugim etapie - koncert z orkie- cja do wydoby nia na plan pierw- szereg bardzo dobrze przygotowa­
sie Bachowskim w Lipsku skbnił strą. Dla skrzypków: w pierwszym szy rysunku melodycznego, grania nych koncertów bachowskich w cza 
Ministerstwo Kultury i Sztuki do etapie - dwa utwory dużego for- pełnym, soczystym tonem, okrągły- sie trwania konkursu. 
zorganizowania konkursu między- matu, np. sonata lub suita; w dru- mi frazami, w stosunkowo szyb- Konkurs spełnił pokładane w nim 
szkolnego, który byłby nie tylko gim etapie - koncert. Dla śpiewa- kich t empach, zachowania całej ory nadzieje, W dobie olbrzymich WYSłł­
przeglądem naszych szkół muzycz- ków: dwie arie z kantat lub orato- ginalności stylu bachowskiego i na- ków klasy robotniczej i wszystkich 
nych i młodych kadr artystycznych, riów oraz dwie pieśni. Konkurencje czelnej jego zasady: prostoty. ludzi pracy, w dobie Planu 6-Ietnie-
lecz również dał materiał dla dal- k · h f t 

odbywały się w 9 se CJac : or e- , Przykład tego rodzaju interpreta- go i wałki o pokój, polski szkolny 
szego pogłębienia i udoskonalenia · kl · k 
metod nauczania w naszym szkolni- pianoweJ, awesynoweJ, s i::zypco- cji dali już nam młodzi artyści ra- świat muzyczny wylegitymował się 

wej, wiolonczelowej, organowej, wo dzieccy na Międzynarodowym Kon- wielkim i pięknym wysiłkiem w 
ctwie i sprecyzowania naszego sto- h · ·1 k' t · · 

S kalnej, c oranej, or 1esroweJ 1 ze- kursie Bachowskim w Lipsku. dziedz. in.ie ksz. t. "łc. eni_ a nowvcb , kadr. 
sunku do wielkiej sztuki Jana e- " v 
bastiana Bacha, jednego z najwięk- społów kameralnych. Wyciągnięcie wniosków z Konkur muzycznych dla dobra naj~erszych 
szych geniuszów kultury muzycznej Na z górą 120 publicznych audy- su Porznańskiego będzie miało olbrzy mas Polski Ludowej. 
świata. 1 cjach konkursowych p.rrzesłuchano mie rznaczenie. Na konferencji mu- Jerzy Jasieński. 

, 

... 
J 

Tak wyglądała hala Włókniarza podczas meczu pięściarskiego· Czecho­
słowacja - Polska 

ciej rundzie wyraźnie się poprawił 
i wygrał ją i•óżnicą 1 punktu, prze­
chylając tym samym ostateczne zwy 
cięstwo na swoją korzyść. 

Chychła w wadze półśredniej za· 
demonstrował boks na bardzo wyso­
kim poziomie. Wszystkie 3 rundy 
wygrał wysoko (18, 17 i lG pkt.) .• 

W wadze średniej· Kolczyński 
otrzymr.wszy w pierwszych sekun· 
dach potężny cios na szczękę (lewy 
sierpowy) poszedł na deski do 7 . 
Nic też dziwnego, że do lrońca pierw 
szej rundy starał się tylko utrzymać 
walkę na dystans stopując Tormę lc­
wyn1 prostym. Starcie to wygrał 
Torma różnicą. 3 punktów. W dru- 1 
giej rundzie Torma jak gdyby zwol· 
nił tempo i w tym czasie Kolczyń-1 
ski dużo ciosów wyłapał na ręka­
wice (lewych sierpów) i sam zadał ' 
w końcu tej rundy 3 celne ciosy, 
dwa z lewej i jeden z prawej ręki, 
co w rezultacie przyniosło mu wy­
nik remisowy w tej rundzie. W trze 
ciej rundzie Torma l'uszył do przo­
du i wygrał ją 2 punktami. 

Szymura w pierwszej rundzie wal I 
czył brzydko. Nie umiał „rozgryźć" 
Koutnego i przegrał rundę 1 punk­
tem. W drugiej rundzie Szymura 
poprawił się i zremisował. W trze· 
ciej Szymura starając się rozstrzy­
gnąć ją na swoją korzyść ruszył do 
ataku, lecz Koutny walcząc niezbyt 
czysto (często się odwracał) nie po 
zwolił mu zadać 9pcydującego ciosu. 

Grzelak wobec Rademachera (wi­
cemistrza. Europy) stał, zdawałoby 
się, na z góry straconej pozycji, lecz 
dzięki mądrej taktyce (czekając na 
atak przeciwnika) pierwszą rundę 
zremisował, a drugą, stopując le­
wym prostym i kontrując prawym, 
roz.<Jtrzygnął na sw~jlJ korzyść róż-
nicą 2 punktów. ' 

W trzeciej rundzie Rademacher 
ruszył wprawdzie do ataku lecz Grze 
lak jakby na to czekał. Polak począł 
pięknie kontrować, wyprowadzając 

Czechosłowaka do tego stopnia z cier 
pliwości, że Rademacher zaczął 

walczyć nieczysto, za co zresztą o­
trzymał napomnienie. Trzecią rundę 
Grzelak wygrał różnic11 3 punl..-tów. 

ósemkę Czechosłowacji sklasyfi­
kowałbym następująco: 1. Torma, 
2. Koudela, 3. Zachara, 4. Radema­
cher, 5. Muslay, 6. Majdloch, 7. Kout 
ny, 8. Jarosz. • 
ósemkę polską: 1. Chychła, 2. Grze 

lak, 3. Kasperczak, 4. Bazarnik, 5. 
Frydrych, 6. Kudłacik, 7. Kolczyński, 
8. Szymura. 
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r Pracownicy poszukiwani Ogłoszenia drobne 
Technik-chemik(ka) włókiennicze-farbiarski lub 
starszy laborant(ka) z praktyką w laboratorium 
fabrycznym poszukiwany pilnie. Zgłoszenia do 
Wydziału Personalnego Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczego im. Gen. ~'aleriaua Wróblewskie­
go, Łódż, ul. Hipoteczna 7J9. 1089 

PRZETARG 
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Wodociągo­

wo-Kanalizacyjnych w Łodzi, ul. Wierzbowa Nr. 
52, ogłasza przetarg nieograniczony na zakup 
trzech teodolitów. Oferty należy składać do 
dnia 19 grudna 1950 r, do godz. 10 rano w Dyr. 
Przedsiębiorstwa: ul. Wierzbowa .'i2, w zalako­
wanych kopertach z zaznaczeniem „Oferta na 
zakup teodolitów". Komisyjne otwarcie kopert 
nastąpi w dniu 19 grudnia Hl50 r. o qodz. 11 rano. 
Oferenci powinni dostarczył! w tymże terminie 
zaoferowane teodolity na miejsce klasyfikacji 
technicznej: ul. Wierzbowa 52, Wydział Zaopa­
trzenia. Dyrekcja M.P.R.W.K. zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta oraz unieważnienia prze-
targu bez podania przyczyny. 1088 

ZGUBIONO książeczkę 
z Ubezpieczalni na nazwi 
sko Felisiak Henryka. 

18205 

ZGUBIONO legit. zw. 
zaw., wejściówkę fabrycz 
ną i kwit na węaiel. Bid 
ła~ Maria. 1820C 

ZGUBIONO legit. Ubez­
pieczalni na nazwisko 
Miśkiewicz Genowefa. 

- 18?.0? 

ZGUDIONO legitymację 
z Ubezpieczalni na nazwi 
sko Chrzanowska Jadwi 
fJil. 18208 

ZGUBIONO 2 książeczki 
z Ubezpieczalni na na1.wi 
sko Zajdler Henryk i 
Zofia. 18212 


